
Nr. 271. Lwów — Czwartek dnia 20 Listopada. Rok 1891.
Wychodzi codziennio z wyjątkiem dni 

poiw iątecznyct.
Cena- prenum eraty.

W e L w o w i e  < Na Prowincji
b «  dofU w y : z p rz y sy lk j p.jcztow§

Miesiećznie -zł. 75 ct. Miesiccznie zi. 1 10
Kwartalnie 2 „ 2.ri „ Tiwumics „ 2 10
Półrocznie 4 „ 60 „ :Kwartalnie ,  3-—
Rocznie 9 ,  — „ ;Rocznie „ 1‘- —
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct.

Numer kosztuje 4  centy.
P re n n m e riłę  t  dostaw y do dom u wa Lw ow te 

Mu iły  akładać w B iu rze  D zienników , ul. K arole 
L udw ika N r. 9.

P re a u m e ra tt ta k  m iejscow a Jak I zamiejeoo 
w »  w inna się  kończyó z końcem  m ieei§ca( kw ar- 
U fa, pótroca* tub  iokd- In n e  »iy nid przyjm uj§.

PRZEGLĄD
p o l l t ^ c s s a a . ^ ,  s p o ł e c z zazry i  l i “tex£L c3si_.

Z zaoiii jf^uwa prenumeratą zgłaszać
BK. należy do Administracji

..Prztgladn" we Lwowie
przy ulicy SyksOisliipj L. 45. • Zmiana 
zamiejsKowej prenumeraty na miejscową 
i odwrotnie jest niedopuszczalna.

U prasza się prenumeratę przysyłać 
przAazami jiócztowemi, a riie w koper­
tach. DsjojI y przysyłające pieniądze w ko­
pertach rai za dopłacać po 5 ct. do każ­
dego listu.
Miejscową prenum. w# Lwftwle przjjm oją
T rafika  J . W ą iu eg o , u li ra  Czarnieckiego f .  

m p rzy  nl. K aro la  Ludw ik* 5
m w' ni. Jag ie llońsk ie j liczba  4
m m nl. Słow ackiego (obok ła z ien e k  DUny) 

■tur© dzienników , n l  K aro la  L u d w ik a  liczba  9
Rąkopisiw Rodakoja nia zwraca.

Daiś: J» 
Ja tro : jj

św. Konrada m. ■“ 
św. Wirgiliusza gj

Fyłjrpa { Adres redakcji i administracji:
Hnrya j ulica Sykstuska 1. 45.

1
N a c z e ln y  R e d a k to r  i W y d a w c a :  L u d  T i k  M a s ł o w s k . 1 .

W ,chód słońca g. 7 m. 29 
Zachód „ „ 4 „ 5
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TJprassamy pp. abonentów z prowincyi 
o wczesne odnawianie prenumeraty. W ynosi 
ona na prowincyi miesięcznie 1 złr. 10 c t , 
dwumiesięcznie iż złr 10 ct., kwartalnie 3 złr.

J a k  w roku ubiegłym, ta,k i w bieżącym, 
na mouj układu zawartego z wydawcą, mo­
żemy dostarczać naszym prenumeratorom po 
zniżonej cenie: A lbum  m a J o w n i c Z B
A d a m a  M ickiewicza, ozdobione M  
rycinami i poprzedzone obszernym życiorysem  
poety, skreślonym przez W ładysław a Bełzę. 
Cena tego „Albumu*, w pięknej oprawie, zn i­
żona została dla prenumeratorów „Przeglądu“ 
na  5 zł. teraz z przesyłką pocztową. Opłatę 
na „A lbum  Mickiewiczowskie* można nadsy- 

z prenum eratą na „Przegląd“ .ła ć
71
razem

Przegląd polityczny.

uszu Ojca św., a odezwy rozrz 
tego G erinaldrgo i przez ll| 
(wielkiego m istrza wolnomula; 
sekciarży i półgłówków, dosz\ 
jego wiadomości. W szystko to-

rzez Menot- 
Lemmi’ego 

przez innych 
z pewnością do 
jboko wzruszyło

Lwów 25 listopada.
Przybycie p G iersa do Berlina, skąd on po 

dwudniowej gościnie dziś wyjeżdża, dało powód do 
licznych pogłoBek o zbliżeniu się Rosyi ku Niem­
com. Głoszą, że car wystosował do cesarza W il­
helm a liBt bardzo serdeczny, w którym wyraża 
nadzieję, że za rok, w jeBieni, będzie m iał przy­
jem ność odwiedzić cesarza w jego stolicy. Skoro 
car wypowiada taką  nadzieję, to oczywiście nie 
przypuszcza, aby w ciągu roku cokolwiek zakłó­
ciło dobre stosunki caratu z cesarstwem nie- 
mieckiem. Głoszą dalej, że p. Giers, rozmawiając 
w Sztutgardzie z dawnymi znajomymi, niezmiernie, 
się dziwił przypuszczeniom, jakoby Rosya żywiła 
wojownicze zamiary, gdyż przeciwnie jedynem  jej 
pragnieniem je s t pokój. Głoszą w końcu, że 
życzenie p. W yszniegradzkiego rząd petersburski 
upoważnił am basadora Szuwałowa do uczynienia p 
Capriviemu kilku propozycyj natury ekonomicznej, 
z ktćrych jasno wynika, że carat pragnie okazać 
swą życzliwość nawet korek tu ią  cłowych stosun- 
kó? W szystkie te  wiadomości dają berlińskim 
dziennikom powód do okrzyku: Taschen ! —
co pokazuje, że się obawiają, aby te  umizgi nie 
doprowadziły do rosyjskiej pożyczki w Niemczech. 
Co do nas, to przedewszystkiem jesteśm y zdania, 
że te  wiadomości są zmyślone gwoli szybszego 
podniesienia kursów giełdowych po ich niedawnym 
spadku. Cokolwiek p. Giers mówił w Sztutgar- 
dzie, nie ma to żadnego znaczenia, bo u ici nic 
mógł grozić wojną. W sferach poważnych nic nie 
wiadomo o liście cara do cesarza W ilhelma, lubo 
nie byłoby dziwne, gdyby jakiś list był, bo cesarz 
p isał do cara z życzeniami z powodu srebrnego 
weBela. W reszcie jeśli są jakie usiłowania p. 
W yszniegradzkiego, to one widocznie ani na włos 
nie wykroczyły z granic św iata ściśle bankierskie­
go, bo o nich nic nie wie dypiomacya berlińska. 
Słowem, nie ma tego, co się nazywa zbliżeniem 
politycznem i być nie może, dopóki w dolinie 
W isły i Niemna stoi pod oronią, strategicznym 
frontem ku Niemcom, G00 tysięcy wojska. Swoją 
drogą, przyjmowano p. Giersa w Berlinie bardzo 
uprzejm ie, na co też on zupełnie zasługuje, jako 
dyplom ata szczerze oddany sprawie pokoju. A o- 
prócz tego w świecie politycznym jest lak, jak  
niegdyś w Polsce bywało, gdy dwaj procesują, y 
Się Bąsiedzi na jednym wózku do sądu jeździli: 
„Niech się tam papiery biją! Który mocniejszy, 
ten weźmie górę, a my, sąsiedzie, nic do siebie 
nie mamy*. Nic też do siebie nie mają dystyngo­
wani dyplomaci, a in teresa państwowe i tak  zwa­
ne dziejowe posłannictw a niech się ze sobą ważą.

W tygodniku Italie  znajdujemy następujący 
biuletyn z W atykanu: „Chociaż Ojciec św. ma się 
całkiem dobrze, i wszyscy, którzy mają szczęście 
z nim rozmawiać, zapewniają, że nigdy tak wy­
bornie nie w yglądał, zostaje on jednak  pod w ra­
żeniem wypadków z 2-go października. Odgłos 
dzikich wrzasków w czasie, gdy pijany tłum  znie­
ważał Panfeon, doleciał wśród milczenia nocy do

i zasmuciło najczcigodniejszego sL rca.
„Jeżeli mamy dać wiarę temu, co do nas 

dochodzi z po za Bronzowej bramy (bram a pro­
wadząca do kaplicy Sykstyńskiej i na schody, wio­
dące ku podwórzu św. Damazego), ostatnie wy- 

K dpadki, a mianowicie agitacya przeciwko ustawie 
* jfW ran cy jn ej, ysywo wzruszyły Jego Świętobliwość, 

klóry niepokój swój m iał ustnie wyrazić kard. 
nałowi Langenieux w tych słow ach: Albo
skończę, jak arcybiskup Darboy, (arcybiskup pa- 
ryzki, zamordowany razem z 63 księżmi przez 
rozbestwione tłum y podczas komuny w r. 1871). 
albo też wkrótce wiek i troski zadadzą stanowczy 
■ ios wątłemu mojemu zdrowiu.* „— Ojcze św. 1 — 
odparł kardynał, — ja  wrócę na rok przyszły..." 
„— W rócisz niewątpliwie, — rzekł Leon XIII — 
ale zastaniesz już innego Papieża...

„Tak tedy Leon XIII uważa siebie za p rze ­
znaczonego na męczeństwo i widzi się już  napa­
stowanym w pałacu przez hordy, które niedawno 
ścigały pielgrzymów francuskich, albo też przewi­
duje niedaleki swój koniec w skutek wieku i sm ut­
nych teraźniejszych czasów.

„W takim  stanie ducha, ażeby niczego na 
los nie zdawać, Papież zam ierza wystosować bądź 
ważny dokument do kancelaryj mocarstw, bądź 
bullę dla czuaczenia metody postępowania Pu- 
pieztwa i dworu papiezkiego w nowem położeniu, 
w jakiem się mniema znajdować.*

W czorajsze telegram y doniosły o rewolueyi 
w R io-de-Janeiro i ucieczce dyktatora Fonseki. 
Wiadomość ta jr s t  poniekąd niespodziewana, do 
z ledwie dwa dni temu brazylijskie poselstwa w 
Wiedniu i Paryżu ogłosiły, iż kłamstwem jest 
wszystko, co via Nowy J rrk dochodzi do Europy 
o wewnętrznych stosunkach w Brazylii, albowiem 
t  .m panuje spokój i zadowolnienie, a małe za ­
mieszki w prowincyi R io-Grandc do Sul wywołane 
są lokalnemi przvczynami. Otrzymawszy taki bo 
inuuikat, zaczęliśmy z nieufnością traklować de­
pesze o burzy brazylijskiej, tymczasem nie one 
się myliły. Oczywiście jeszcze nie mu wyjaśnień, 
jak i był ostatni powód rewclnr.yi, której ogólne 
przyczyny znane są czytelnikom z dwóch obBzor 
nych artykułów, podanych na tem miejscu Jcd 
nakże można się domyślać, że następujące fakta 
spowoduwały wybuch:

Do junóy trządu powstańczego) w Rio G ran­
dę do Sul wysłał Fonseka barona Lucena z p ro ­
pozycjam i bardzo korzystneuu: ofiarował się wy­
pełnić wszystko, czego żąda prowineya, byli; 
junta się rozwiązała i rozpuściła wojiko. Juutu 
o d ra  kła, żo się domaga, aby Fonseka natych­
miast ustąpił, aby zniesiono dyktaturę i nie-wiocr, 
nic zwołano rozpędzony kongres Fonseka nie duł 
odpowiedzi. Mniemano w Rio de-Janeiro, że 'godu  
na tą pi krakowskim targiem , bo wojska nie miały 
ochoty do walczenia z liczną arm ią juuty. Tym 
czasem Fonseka się uparł, postanow ił zostać, 
stanu oblężenia nie zniósł, a wybory do nowego 
kongresu rozpisał na 29 lutego. Wówczas to wi 
docznie ludność stolicy i wojsko przejęło się 
jedną myślą: usunięcia człowieka, który s ta ł się 
złym duchem Brazylii.

Rewolueyu powiodła się, Fonseku zemknął, 
ale czy nic zechce zdobyć utraconej pozycyi, 
choćby kosztem wojny domowej ? Ten człowiek, 
to p rzed e  nie szlachetny Dom Pedro.

Wojsko stołeczne okrzyknęło nowym prezy­
dentem jenera ła  Pcixaoto. Jeszcze więc B razylij- 
czycy próbują republiki. A nuż się udał

Korespondencye.
Wiedeń 23 listopada. 

('/.) Całe wczorajsze wieczorne posiedzenie 
K o ł a  p o l s k i e g o  wypełniła dyskusya nad 
wnioskiem Plenera. Wniosek ten żąda jak  wiado­

mo wyjątkowych nlg od podatku zarobkowego dla 
kategoryi najniższej. Dyskusya czterogodzinna, 
w której brało udział wielu posłów, a między 
innymi Abrabamowicz, Piniński, Bliński, Rntowski, 
Madcyski, Adam Jędrzejowicz, óntoni W odzicki 
i inni, skupiła się ostatecznie okołodwóch wniosków: 
jeden posła Rutowskiego, drufi Jędrzejowicza 
Zanim przedstawię wytyczne notywa uchwały, 
muszę przedewszystkiem zaznaczyć, że ani jeden 
z naszych posłów nie wystąpił pizeciw ulgom dla 
rękodzielników najniżej opodatkovanych; a szcze­
gólnie p. Jędrzejowie z stanowczo oświad zył, że 
należy dążyć do uzyskania ulg ldetylko dla jednej 
kategoryi, ale w ogóle dla wszystkich drobnych 
■ ękodzielników i przemysłowców W racani jednak  
do obrad Koła. Owóż wniosek pada Rutowskiego, 
zm ierzający ku tem u, żeby wnbsek P lenera po- 
proStu odrzucić i przejść nad nim do porządku 
dziennego, uzyskał zrazu dwa głosy większości. 
Atoli na ogólne żądanie reasumowano dyskusję, 
poczem uchwalony został pośredni, łagodzący i 
politycznie wskazany wniosek posła Jędrzejow icza: 
żeby wniosek P lenera przekazać ^oinnyi podatko­
wej z tem nadmienieniem, ażebj sprawa ulg po­
datkowych postawioną została na porządku dzien­
nym wtedy, gdy n rn is te r finan; ów wniesie zapo­
wiedzianą r» formę podatku zarobkowego. Motywa 
takiej uchwały są następujące: Ulga jedna pro- 
pnnowaua przez P lenera nie jest dostateczną i nie 
byłoby to racjonalno postępowanie uchwalać jeden 
wyjąt°k, podczas gdy ogólncm jest dążenie do 
tego, żeby można przynieść ulgę wszystkim war­
stwom zbyt obciążonym porlnti unii W obec za­
powiedzianej a blbkiej reformy całego podatku 
zarobkowego, zgoła je s t nieodpoeiedniem  wyrywać 
jeden szczegół z całej tej reformy i osobno go 
uchwalać W yrwanie to zre.-zta żadnego nie mia 
łoby skutku, gdyż są pozytywnie wiadome dwie 
rzeczy: że wniosek P lenera zostałby przez Izbę 
panów odrzucony, a rząd wcaleby uchwały, nawet 
obu Izb do sankcyi nie przedłożył, albowiem nie­
bawem wniesie całą reform ę podatków. W tedy 
będzie pora uchwalić potrzebne ulgi.

Tym sposobem rzeczowe względy przem a­
wiają przeciw uchwaleniu wniosku P lenera już te­
raz. Ale i oprócz rzeczowych są jeszcze wzglę­
dy polityczne. Dla lewicy ma bowiem ten  wnio­
sek znaczenie polityczne: chciałaby ona wobec 
wyborców wskazywać na swoją zasługę, że od niej 
wy;-zła pierwsza ulga. Otóż Polacy nie mają po­
wodu czynić lewicy awansów wyłącznie politycz­
nych; rzeczowe bnw em  względy mówią przeciw 
wnioskowi lewicy, jak  to wyżej Wjkuzsno.jNie mają 
też Polacy powodu stanąć w t:’j sprawie przeciw 
klubowi konserwatystów, który już uchwalił, ze 
przeciw wnioskowi głosować będzie. Nadto jednak 
tiie mają Polacy powodu ani wniosku tego na 
zawsze odrzucać ani też postąpić w sposób taki, 
któryby mógł lewicę bez potrzeby rozdrażnić. 
Dlatego przejście nad wnioskiem Plenera do po­
rządku dziennego byłoby rficpolitycznem i ścią 
gałoby zaraz podejrzenia, że Polacy są przeciw 
wszelkim ulgom podatkowym. Przekazanie zaś 
wniosku do komisy i podatkowej bez udzieleuia jej 
żaduej instrukuyi. znaczyłoby tyle co pozbycie się 
wniosku, byłoby uważaue za manewr, za pomr ;  
tymczasem prcpozycya p. Jędrzejowicza, żądająca 
przekazania komisyi z poleceuiem ponownego 
wniesienia do Izby tej sprawy, ale już razem 
z całą reform ą podatku zarobkowego, je s t tylko 
koniecznem odroczeniem ze względów rzeczowych, 
sprawie samej nie szkodzi, a  pod względem poli­
tycznym weuwa wszelkie drażliwości, któro byłyby 
niepożądanemi. (Patrz dzisiejsze telegramy z po­
siedzenia Rady Państwa. P*zyp. Red.)

Posiedzenie sytuacyjne Koła (to je s t to posie­
dzenie, na klórem  będzie się toczyła dyskusya nad 
sytuacyą polityczną) jest odroczone, gdyż na razie 
nie ma dos ateczoych danych dla dyskusyi poli­
tycznej t. j. dla takiej któraby mogła mieć jakieś 
skutki. Nie leży to zaś w interesie Ko ł a ,  żeby 
wywoływać lub przyśpieszać sztuczuie jakąś akcyę, 
brać na siebie odpowiedzialność za zmiany, dla 
k tó fjch  warunki wcale jeszcze nie dojrzały.

W jednem porannem piśmie pojawiło się 
dziś sprawozdanie o politycznem posiedzeniu K o ­

ł a ,  o mowacb, o rezultacie itp. —  w s z y s t k o  od  
a d o   ̂ j e s t  s k ł a m a n e .  Oto towar sprzedawa­
ny przez znanych reporterów.

Rada  P a ń s t w a .
( T elegram y „Tr^eglądu*).

Wiedeń 25 listopada. Izba posłów obrado­
wała wczoraj uad wnioskiem p. Plenera o ulgach 
dla najniżH’ych klas podatku zarobkowego.

P. M a s s  a r  y k  (młodoczech) podniósł, j ik  
wielką socjalno-politjczną doniosłość ma ten 
wniosek, który G00.000 osobom, opłacającym po­
datki, przyniesie ulgi Z lego powodu zgadza się 
mówca z tym wnioskiem bez względu na poli­
tyczne tendeneye stronnictw. N adto wniósł p. 
M assaryk rezolucyę, wzywającą rząd, aby jak  naj­
rychlej przedłożył projekt całej reformy po­
datkowej.

P. S t e i n w c n d e r  (niemiecki narodowiec) 
oświadczył, żc głosować będzie za wnioskiem p. 
P len e ra , chociaż upadek jego da się p rze­
widzieć.

M inister finansów dr. S t c i n b a c h  zabrał 
głos i sprzeciwił się wnioskowi p. Plenera. Rząd 
zaraz z początkiem  przyszłej sesyi przedłoży zc 
swej strony projekt ustawy, przynoszącej ulgę 
ludności, opłacającej małe podatki. Projekt ten 
rządowy jest już całkiem  wypracowany i oparty 
na zasadzie kontyngentowania podatku zarobko­
wego i równoczesnem wyższem opodatkowaniu 
ludności, opłacającej większy podatek. Rząd dla 
tego tylko nie przedłożył dotychczas tego p ro ­
jek tu  ustawy, ponieważ k o m ik a  budżetowa u 
chwal.ła, że wszystkie przedłożenia, dotyczące 
reformy podatkowej, m ają być traktow ane równo- 
cześuie. Oprócz tego trzeb a  i to jeszcze uwzglę­
dnić, że niemożliwą rzeczą je s t dziś oznaczyć o- 
pustów, jak ie  można przyznać drobnym przem y­
słowcom, gdyż brakuje podstawy do ich przy 
zuania, t. j progresywnego podatku dochodowego, 
który ma pokryć ubytek w dochodach państw o­
wych, wywołany przyznaniem  tych opustów 
Jestto  spizeczność, z jednej strony żądać, aby ca­
ła  reform a podatków traktow aną była równocze 
śme, z drugiej zaś robić rządowi zarzut, iż nic 
wniósł jeszcze tego projektu ustawy. Podobne uL 
gi musiałoby się przyznać nietylko w podatku za­
robkowym, lecz także w podatku gruntowym i bu­
dynkowym, jed n u n  słowem, w razie przyjęcia 
wniosku p P lenera, m usiałby w budżecie p a ń ­
stwowym powstać znów deficyt. Podatek g iełdo­
wy ulo p u k i j i b j  uby tku  w dochodach, wywołana 
go wnioskiem p. Plenera.

M inister oświadcza że zgadza się na znany 
pio jekt uBtawy o podatku giełdowym, który wła­
ściwie nie zaprowadza żadnego podatku giełdo­
wego, tylko próbuje opidatkow ać obrót papierami 
warlościowewi, wszelako musi zwrócić nwagę na 
to, iż dzisiejsza chwila jest bardzo niekorzystną 
dla zaprowadzenia podatku giełdowego. W szystkie 
bowiem europejskie giełdy są w takim  stanie 
rozdrażnieniu, iż nak-ży na razie powstrzymać 
się z przedsięwzięciem kroku, który może wywo­
łać nowe zan-ięszania. Można prowadzić dalej 
ubrady nad podatkiem  giełdowym, wszelako z o- 
statcczną decyzją trzeba zaczekać aż giełdy 
się wzmocnią i uspokoją. Du tego czasu będzie 
można oznaczyć Btosunck podatku giełdowego do 
W ęgier w ten sposób, iż będzie podBtawa do 
powzięcia ostatecznej decyzyi. Odnośne rokowania 
uawiązał już  m inister z rządem  węgierskim. Gdy­
by jednaa, mimo podniesionych tu  wątpliwości, 
Izba obstaw ała koniecznie przy tem, aby przyzna­
no ulgi podatkowe dla małych przemysłowców, 
w takim razie powinna równocześnie oznaczyć 
kompenzatę. jaką  zamierza dać budżetowi pań 
s tw ow m u za ten ubytek dochodów Owoż pro­
ponuje m inister, ażeby opusty podatkowe, przy­
znane w artykule 1 projektu p. P lenera ludności, 
opłacającej najniższy podatek zarobkowy, w d ru ­
gim artyl.uk: nałożono na ludność, opłacającą n j 
wyższy podatek zarobkowy.

W tym celu wnosi m inister, aby wniosek

p. Pleneru przekazano napowrót komiByi dla prze­
prowadzenia dal '.ych studyów. (Żywe oklaski.)

P. H e r o l d  (młodoczech) żąda ulg nie 
tylko w podatku zarobkowym, lecz także w p o ­
datku gruntowym i budynkowym i nie boi się 
wcale, aby przez przyzuanie tych ulg poWBtał 
deficyt w budżecie. Nie ma on nic przeciw tem u, 
jeżeli ubytek dochodów pokryty będzie przez roz- 
leglejsze obciążenie wyżej opodatkowanych i du- 
m*ga się, r.by w ustawie wyraźnie powiedziano, 
że skutkiem zmniejszenia podatków, nikt nie tra ­
ci prawa wyborczego.

P. P a t  t a i  (iutysom ita) postaw ił wniosek 
doda^ow y, dofyev;cy zwiększenia ciężarów po ­
datkowych dla ludnoś i opłacającej wyższe 
podatki.

l ir  II o h e u w a r t k oświadczył, że pro­
jekt Ple h ra krzyżuje zapowiedzianą przez rząd  
reformę [i: d itkćw bezpośrednich, k tóra leży w 
interesie całej ludności a nie tylko niektórych jej 
kntegoryj. Pat ronat, udzi< lony przez klub m łodo- 
czeski wnio >kowi Plenera, zmusza Izbę do zajm o­
wania się kawałkiem reformy, którego praktyczne 
znaczenie zanadto je s t przecenione. W niosek p. 
Plenera wywołał m ędzy ludnością nieufność, gdyfc 
faworyzuje on tylko najniższe kategorye podatku 
zarobkowego a nic uwzględnia w .ale uciążliwego 
podatku gruntowego i domowo-czynszowego. Mów­
ca i jego stronnicy nie mogą przyłożyć swej 
ręki do tego, aby zniszczyć równowagę b u d ­
żetową, z takim  trudem  uzyskaną, wolą raczej 
zrzec się chwilowej popularności.

P. K a i z 1 (młodoczech) przem awiał za 
przyjęciem wniosku Plenera.

P. J a w o r s k i  sprzeciwił sią „emu wnio­
skowi i oświadczył, iż podziela wątpliwości pod­
niesione przez m inistra finansów. Przyjęcie wnio­
sku p. Plenera opóźniłoby właściwą reform ę po­
datkową. Stronnictwo mówcy występowało zaw sze 
za ulżeniem ciężarów podatkowych, wszak z tego 
stronnictwa wyBzła inicjatyw a do noweli nalaży- 
tościowej. Także sprawiedliwszy rozdział podat­
ków pośrednich je s t punktem  program u Koła 
polskiego. Godząc się. więc nawet z zasadniczą 
myślą wuiosku, uważamy go za coś wyrwanego, 
co całą reform ę podatkową jeno przewlecze. 
Mówca krytykuje następnie sposób, w jak i wnio­
sek ten  dotychczas traktowano. N ie je s t on z re ­
sztą dostatecznie umotywowany W  motywach mó­
wiono o trzech milionach nadwyżki w budżecie, 
których teraz uie ma. Musimy się naprzód zasta­
nowić uad tem , jak  pokryć ubytek w dochodach 
wnioskiem tym spowodowany, nie możemy bowiem 
lekkomyślnie zgodz.ć się na to, aby z wielką t r u ­
dnością osiągnięte uporządkowanie stosunków bud­
żetowych -OctaTo zachwiane.

Z tego powodu stawia p. Jaw orski waioiek, 
aby projekt p. Plenera przekazano napowrót k o - 
raisyi pod itkowej. Nadto wniósł p. Jaworski rezo- 
lucyę wzywającą rząd aby jak  najrychlej przed­
łożył projekt, zupołnej reform y podatków bezpo­
średnich.

P. D y k oświadczył, że okoliczność, i i  z 
wniosku p. P lenera chcą uczynić kwestyę poli­
tyczną, nie może powstrzymać młodoczechów od 
głosowania za przyjęciem tego wniosku.

Uchwalono zamknięcie dyskusyi.
Jeneralny mówca contra p. A b r a h a m o ­

w i  c z pochwala tcndcncyę wniosku P lenera , za­
rzuca mu jednak, iż je s t jednostronny i szablo­
nowy, nadto szkodliwy z tego powodu, iż opóźnia 
ważną reform ę podatku zarobkowego.

Jeneralny mówca pro p. M e n g c r  uważa 
wniosek p. P lenera za ważną n  io.m ę, konieczną 
nic tylko zc socyaluych lecz także z podatkowo 
politycznych względów. W niosek ten nie przynoBi 
żadnej szkody wielkiej reformie podatkowej. Gali- 
cya nujwięccj skorzysta przez przyjęcie tego 
wniosku, bu 90 pet. galicyjskich praŁmysł(fwców 
korzystać będzie z ulg pudatkowych. Wniosek teu 
zdaniem p. M- ngcra jest najlcpszem przygotowa­
niem dla progi i.ssywuego podatku dochodowego i 
ma wielką patryo*yc?.ną tendencję.

Przystąpiono do głosowania imiennego
W niosrk p Jaworskiego o odesłanie proje­

ktu p. P lenera do komisyi podatkowej o d r z u -

Rozwody w Ameryce.
M . C. de Varigny: „Le m ariage et le divorce
aux E ta ts  U nisu — „B tvue des deux M ondes“ 
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W Ameryce Btanęla obecnie na porządku 

dziennym spraw a rozwodów. Tylko, że dyskuBja, 
jaka  się tam  toczy, zm ierza do wprost przeciwne­
go celu, aniżeli ta, k tóra do niedawna zajmowała 
niemal wyłącznie beletrystykę i te a tra  francuskie. 
Prawodawstwo amerykańskie od samego początku 
wprowadziło rozwody; dziś przybrały one takie 
rozm iary, złe tak  się zakorzeniło, że podkopuje 
doszczętnie insty tucję  małżeństwa, nabiera grozy 
niebezpieczeństwa, wołającego na gwałt o środki 
zaradcze i ratunek. Z każdym rokiem liczba roz­
wodów olbrzymio się mnoży. W ostatnich dwu­
dziestu latacb trybunały amerykańskie wydały aż 
328.716 wyroków rozwodowych, (w Stanie Con­
necticut przypada jeden rozwód na dziesięć m ał­
żeństw, a  w Kalifornii jeden na siedm), a publi­
cystyka tam tejsza domaga się jednogłośnie refor­
my prawodawczej.

P. de Varigny, który od dłuższego czasu 
drukuje  w Revue des d eu x  M ondes bardzo zaj- 
m njącą, obszerniejszą pracę „O kobietach w A- 
meryce*, zajmuje się z kolei tą  kwestyą. Przyczyn 
złego nie widzi aa to r ani w beletrystyce am ery­
kańskiej, (która, na wzór angielskiej, jest nie­
zm iernie o przyzwoitość dbałą i skromność mło­
dej dziewczyny ma wciąż na oku), ani w upadku 
uczucia religijnego. „Nigdzie bardziej, aniżeli w 
SL Zjednoczonych nie Btawilo tu  uczucie dziel­
niejszego oporn WBpółczeBnym ideom, a indyfe- 
rentyzm , zarówno jak  ateizm , nie są tam  w mo­

dzie; powszechna tolerancya nio wzbudziła bynaj 
mniej powszechnego sceptycyzmu. Katolicyzm jest 
gorącym i wciąż ogromne robi postępy, a p ro te ­
stantyzm odgrywa ważną rolę w aktach pryw :t 
nego i narodowego życia0. Złe więc spoczywa w 
mnogości praw o małżeństwie. Każdy Stan ma 
tam inne prawo, każdy ma absolutną władzę w 
tym kierunku, a choć wszystkie dążą do jednego 
celu, wydają jednak ustawy wprost z sobą sprzecz­
ne i najrozmaitsze. Powstał stąd  niesłychany nie­
porządek, absurda tak  dziwaczne, że jak  to 
stw ierdza N ew  York H era ld  dziś w Ameryce 
n ik t nie jest właściwie pewnym legalności swych 
związków i prawego pochodzenia dzieci. M ałżeń­
stwo, zawarte zupełnie prawnie w stanic nowo­
jorskim , traci naprzykład swoję legalność, je ­
śli jeden z małżonków przeniesie się do Con­
necticut. Ktoś może nie dostać rozwodu w jed ­
nym Stanie, uzyska go w drugim, czyli w New- 
Yorku będzie m iał jednę żonę legalną, a w Con­
necticut takąż drugą. Nie przeszkodzi to mu 
wziąć trzeciej i czwartej, jeśli przeniesie się zno­
wu do innych Stanów i tam przeprowadzi proce3a.

Antor tłómaczy obszernie, na przykładach 
kilku rozgłośnych procesów, zamięszanie, jakie 
prawodawstwo rozwodowe w Stanach Zjednoczo­
nych wywołuje. W szędzie w zasadzie prawodawca 
staje po stronie kobiety i bierze ją  w obronę 
przeciwko niej sam ej, i przeciwko mężczyźnie 
pragnącemu wyzyskać jej niedoświadczeuie lub 
użyć m ałżeńskiego despotyzmu. Skazuje więc u- 
wodzicieli na ogromne kary pieniężne, mnoży 
punkta rozwodowe, wprowadza klauzule najko­
rzystniejsze dla kobiet.

Tak np. w Stanie Kentucky, jako dostateczny 
powód do rozwodu służy fakt, że mąż przestrzeże 
kupców, ażeby nie dawali jego żonie towarów Da

kredyt, lub ogłosi, że nadal nie będzie płacić jej 
długów. W innych Stanach sam fakt wspólnego 
zamieszkania wystarcza do legalności zw iązku ; w 
innycb znów propozycja małżeństwa, chociażby nie 
wykonana, jest dostateczną do przyznania takiej 
kobiecie praw legilnej małżonki

Trybunał apelacyjny w New-Y.jrku wydał te- 
mi dniami wyrok, stanowiący, że mąż rozwiedzio 
ny po/.ustaje i nadal prawnym małżonkiem swej 
żony, o ile nie ożeni się drugi raz po za jurys- 
dykcyą trybunału, np. w Stauie New-JerBey. Roz­
strzygnął on nadto, że alim enta przyznane ze 
strony męża żonie, powinny być płacone przez 
całe życie męża, „gdyż owa pensya ma nietylko 
zabezpieczać byt materyalny kobiety, ale jest ka­
rą  pieniężną, wymierzoną na męża, od której jedna 
tylko śmierć może go zwolnić*. Okoliczności, w któ­
rych wydano ton wyrok, rą  szczególnie eharakte- 
rystyczncmi.

Pewien jegomość zaślubia bogatą łdow ą. 
W krótce po ślubie żąda ona rozwodu i otrzymuje 
go wraz z sutą pensyą, nakazaną mężowi. W ła­
ścicielka znacznej fortuny, powiększonej ową ren­
tą  drugingo męża, zaślubia ona pewnego p lan ta­
tora, także bardzo bogatego. Mąż rozwiedziony, 
sądząc, iż odtąd nie będzie już płacić p en sji da­
wnej małżonce, postanawia ożenić się drngi raz. 
Zakochuje się więc w panience bardzo ładnej, ale 
ubogiej, a nie mając prawa żenić się w tym S ia­
nie, w którym go rozwiedziono, przenosi się do 
innego i tam bierze ślub. Gdy zbliża się term in 
p łacenia ra ty  pierwszej żonie —  odmawia, tw ier­
dząc, że skoro teraz je s t ona dziesięć razy od 
niego bogatszą, nie potrzebuje zatem  jego po­
mocy. Jejmość idzie do sądu i trybunał nowo- 
yorski skazuje męża na dożywotnią płacę ali­
mentów.

Osobna ankieta wykazała, że obecnie w New 
Yorku jest mnóstwo kobiet, k tóre  pobierają a li­
m enta nic odjtdnego, lecz dwóch, a nawet trzech 
i i ziercch mężów, cho. iaż wyszły po raz czwarty 
lnb piąty za mąż. Egzekneya takich pcn^yi jest 
bardzo surow ą; wystarcza proste zawiadomienie 
sądu. Delikwenta, pod zarzutem  nieponzanowania 
wyroków sądowych, osadzają w więzieniu na jego 
własny koszt, a więzienie to tak ciężki*-, że rzadko 
kto ma ochotę próbować go raz wtóry.

Dotychczas słynną je s t w Ncw-Yorku przy­
goda autora dramatycznego Leóuarda Grover — 
Skazany na żądanie swej rozwiedzionej żony na 
takie więzienie i osadzony w Ludow-Street, Gro- 
Yer, nie mogąc zapłacić zaległej raty, postanowił 
pozostać w kozie t ik  długo, dopóki się to podo 
ba jego eks-m aLonce Dla rozrywki zaczął pisać 
sztuki tea tra ln e ; udało mn się kilka dramatów, 
które m iały ogromne powodzenie; z dochodów au ­
torskich zapłacił więc ebs-żonę i wszedł z nią w 
układ, mocą którego za jednorazową znaczną sumę 
zrzekła się raz na zawsze swej pensyi.

Dzieją Bię też w Ameryce rzeczy, które w 
Europie wywołałyby ogromne zgorszenie i ucho­
dziły za pospolity chantage, gdy tam przeciwnie 
nikt się im nie dziwi. Autor opowiada proces j a ­
kiejś pani Katarzyny Siefts, która Bama przed są­
dem produkowała listy swego adoratora i opowia 
dała wszystkie szczegóły, byle tylko uzyskać na 
niego wyrok zapłacenia „straconych korzyści* mę­
żowi. Wychodziła ona z zasady, że w ten sposób 
maże w obec męża swą winę. Dostojna ta  para 
oceniła ową stra tę  na 50.000 dolarów (100 000 zł.), 
które sąd przyznał, a winowajca zapłacił. Zdarza 
się też bardzo często, że naodwrót mężowie do- 
Btarczają własnowolnie żonom dowodów bw cj winy, 
pisują nawet listy pod dyktandem ich adwokatów,

żądając tylko w zam ian zrzeczenia się pensyi. — 
W każdym procesie rozwodowym żona może być 
l ewną wygranej, prawo dopuszcza dla niej tysiące 
u ła tw uń , gdy przeciwnie mąż Bkarżący spotyka 
na każdym kroku na miliony trudności. Autor 
przytacza straszny w tym kierunku pr '.ykład, w 
którym, w obec z a p a r c i a  się oskarżonej i jej WBpół- 
winowajcy, nie wystarczył szereg kapitalnych do­
wodów: listy, zeznania świadków itd

W obce tej stronuiczości prawa, mężowie 
rzucają się też czasem na iście am erykańskie 
pomysły. P. de Yarigny opowiada szczegółowo 
proces p. Augusta Kucha, który zdradzony przez 
żonę, a nie mogąc jej nakłonić do rozwodu, użył 
pośrednictwa -  aparatu  fotograficznego rewol­
werowego W jakich  to  się Btało okolicznościach 
i jak ą  se tnę  p. Kuch odfotografował —  nie będę 
powtarzał. Dość, że tym razem przynajm niej do­
wód męża uznano za w ystarczający, a proces p. 
Kucha, nabrawszy olbrzymiego rozgłosu, zrobił 
mu reputacyę znakom itego fotografa. Wszyscy 
zdradzeni mężowie udawali się do niego po radę 
i naukę obchodzenia Bię z aparatem  rewolwero­
wym. P. Kuch pozbył się nietylko niewiernej 
żony, ale w ciągu roku zrobił milionową fortunę.

Środkiem  zaradczym przeciw tem u Btanowi 
rzeczy mogłoby być jedyn ie  uchwalenie prawa 
federalnego, któreby obowiązywało we wszystkich 
Stanach. Tak postąpiono niegdyś z prawem upa­
dłości owem, które dziś je s t wpzędzie jednakiem . 
Lecz w kwestyi m ałżeńskiej podobne rozwiązanie 
je s t wprost niemożliwcm do przeprowadzenia. 
Sekcya 8ma art. Igo konsty tucji Stanów Zjedno­
czonych mc pozwala kongresowi stanowić w m a- 
teryach, co do których każdy S tan z osobna je s t 
prawodawcą. By go do tego upoważnić, trzebaby 
wprowadzić zmianę do konBtytucyi, uchwaloną
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c o n o  166 g ł o s a m i  p r z e c i w  126 Za wnios­
kiem głosowali Polacy , kiub H henwartha. klub 
Trentino » szlachta czeska, prz1 ciw wnioskowi zaś 
zjednoczona lewica niemiecka, niemieccy narodo 
wcy, młodoczesi i klub Coroiinicgo.)

Następnie uchwalono pvzt-jść do debaty spe- 
cyalnc-j nad wioskiem p. Plenera i na tem przer­
wano obrady.

P  J a w o r s k i  w niósł teraz do m inistra  
spraw iedliw ości in terpelacje , c \ y  r \ą d  sk o r zy ­
sta ł  ̂ oświadczenia W iener Tagblattu  f- na ^4 - 
d a n it kom petentnych w ła d z w y ja w i \ród lo  
Z którego  zaczerpnął owej alarm ującej wiado  
mości, która  w y w o ła ła  pan ikę  giełdow ą i c zy  
dow iedzia ł się j u \  prawdjy.

M inister sprawiedliwości hr. S c h o e a b o r n  
oświadczył, iż śledztwo sądowe w tej sprawie jest 
w toku i dop.ero po j e g ' ukończeniu będzie mógł 
m inister udzielić bliższych wyjaśnień.

Posiedzenie skończyło się o godzinie 121 t 
w nocy. __________

Pierwszy krajowy konkurs
dramatyczny.

Możemy już  stanowczo wypowiedzieć zdanie, 
że rezu lta t pierwszego konkursu ogłoszonego 
z mocy uchwały sejmowej, obali uprzedzenie do 
konkursów. Dwa utwory nagrodzone, z którem i 
mieliśmy sposobność znpozor.ć się, są nietylko 
względnie dobremi, to jest najlepszcm i z pom ię­
dzy nadesłanych na konkurs, ale są to bezw zglę­
dnie dzieła wartości pierwszorzędnej, które bę 
dla sceny narodowej prawdziwemi perłam i i dla 
społeczeństw a kordiałem .

Koniedya poważna K r a j ,  au tora  dotąd nie­
znanego, je s t utw orem | wielkiego talentu, wielkiej 
wprawy scenicznej i w i e l k i e g o  z a k r o j u .  
Krótki zarys osnowy przekona o t t m : W rodzinie 
szlacheckiej zapanował rozstrój i rozpacz. Gene- 
racya starsza trwa przy dawnych ideałach, ale 
wobec teraźniejszości — w zaborze iosyj 
skim — j t s t  bezradną, niedołężną, nie stać jej na 
skuteczną obronę, na codzienną walkę na każdym 
kroku, nie umie strzedz przed zagubą i ziemi i 
wszystkich cnót narodowych, których ocalenie jest 
jedynym  warunkiem lepszej przyszłości. Genera- 
cya najmłodsza — syn — skazana na bezczyn 
ność polityczną, gdyż nie może zgoła pracować 
dla ideałów narodowych, odsunięta cd wszelkiej 
karyery życiowej, a mająca duszę rwącą się de 
czynu, popada w mrzonki socyalmtyczne. Pozostał 
nam, mówi ów syn, jedyDie tylko chłop i robo­
tnik, z którym i możemy mówić po polsku i z nie­
mi tjlk o  pracować możemy. Na tem tle ryBują 
ń ę  w postaciach typowych wszelkie odcienia spo­
łeczeństwa znękanego, rozbitego, zatruwanego 
przez system rządowy. Z Ameryki zaś przybywa 
krewny, syn em igranta, wyrosły w innych warun 
kach, człowiek pracy i wolności, prawdziwy Ame­
rykanin w najlepszem znaczenin, który jednak 
przysiągł m atce na książkę do nabożeństwa, że z 
niej codziennie modlitwę odczyta —  choć już źle 
mówi po polsku —  i że w końcu wróci do kra­
ju  Już  ca  granicy z pomocą konsula nie pozwa­
la Bię oszukać przy opłacie cła, a  gdy pociąg od 
szedł i tylko jeszcze transportuw y z bydłem od 
jedzie, Amerykanin ten kupuje kozę, żeby mieć 
p re tekst do zajęcia miejsca w pociągu towarowym, 
jako  dozorca owej kozy, i tym sposobem terminu 
n:e chybić. Zarysowuje się przeciwieństwo między 
tym człowiekiem żmudnej pracy na każdym kro­
ku, między tym  św iatem  nowym, a ca łą  rodziną 
i calem społeczeństwem w kraju. Przybyłego na- 
baba opadają setki biedaków, bezwstydników 1 
wynarodowionych łapowniczycb czynowmków.

Z drugiej strony wywierają n ieprzeparty  
urok na niego Polki, dziewczęta idealną, tak, że 
jedną 1 nich pragnie pojąć za żonę. Rodzina zaś 
zobowiązuje go, żeby pośrodnicaył między ojcem 
a synem, żeby on, człowiek wolny i dem okrata 
przekonał go, nawrócił z dróg skrajnych, dla 
nas niewłaściwych, żeby pogodz-ł syna z rodziną. 
Od dziewczyny dostaje odpowiedź : że odda run
swoję rękę, lecz jeżeli już pozostanie w k raju , 
g (M  ta  ziemia zanadto je s t nieszczęśliwą, ażeby 
było wolno ją  porzucać. On waha się, ale posta­
nawia okazać jej swoję wartość. Syn ó»  został 
uwięziony za rozdawnictwo medali konstytucyi 3 
m aja wraz z wieloma towarzyszami. Amerykanin 
ocala go, biorąc winę na siebie i wykazując, j a ­
koby to on przywiózł te  m edale z Ameryki. A 
zetknięcie z krajem  sprawia, że lubo czyni spo 
łeczeństwu gorzkie wyrzuty za jego niezaradność 
i lekkomyślność, jodnakże uczy Bię kochać je, 
widząc ile ono cierpi, jakie katusze przechodzi, 
jak  jest pozbawione wszelkich praw i narodowych 
i ludzkich. Odjeżdża ze słowem „do widzenia* 
—  a dziewczyna od owiada m u : dobrze do wi­
dzenia, ale tu taj, w kraju.

Ta osnowa podana tu  w nagiej zwięzłości, 
rozgrywa się wśród scen żywych, wj wierających 
potężne wrażenie, pomiędzy osobami licznemi, z 
których każda jest potrzebną do pełności obrazu 
i akeyi, a każda je s t żywą, znamienną. Głębia 
obaerwacyi psychologicznej, trafność rysunku, hu-

dwiema trzeciemi głotów kongresu, a ratyfikowaną 
następnie przez trzy czwarte Stanów. Ludzie 
kom petentni twierdzą, że na teraz je s t to zgoła 
niemożliwem. Każdy z Stanów z osobna głoso­
wałby za tą  zmianą, gdyby miuł pewność, 
że jego lokalne przepisy staną się narodowemu, a 
jego prawa obowiązującemu dla innych Stanów. 
Po za tem żaden nie zechce aldykow ać z swej 
autonomii w tak  drażliwej i aotkliwej kwesty i

A tymczasem prawodawstwa niektórych 
Stanów są tak  dziwaczne, ż r dopuszczają tysiące 
krzyczących nadużyć. Tak np. w K em utky wy­
starcza do otrzym ania rozwodu fakt iż mąż przy­
stąp ił do sekty, zalecającej czy tość, w innym zaś 
d łuższa nieobecność oskarżonego m ałżonka, np. 
wyjazd do Europy, cboćby na poł roku. W tymże 
samym Kentucky panny nie mają prawa wycho­
dzić za mąż bez pozwolenia rodziców przed ukoń­
czeniem 21 roku życia. Przepis ten zresztą jest 
m artwą literą, gdyż zrobił osobny rodzaj indu- 
stryi, polegającej na ułatw ieniu zakochanym b ra­
nia ślubów w IeffereonYille, mieście granicznem 
Indiany, Stanu przyległego. P W iliam Kratz za 
łożył tam  agencyę, k tó ra  urządza śluby za 9 doi. 
20 cent. Czatuje on codzień na przystani statków 
wszystkim młodym parom rozdaje ogłoszenia, w 
ciągu paru godzin załatwia się ze ślubem i tegoż 
dnia młodzi zakochani wracają do Kentucky, jako 
legalni małżonkowie.

Ta mnogość prawodawstw ułatwia obejście i 
lekceważenie wszelkich praw. Pani Smith m iała 
wszelkie powody powątpiewać o wierności swego 
małżonka. Zaskarżyła go więc do trybunału nowo- 
yorskiego i uzyskała w yrok, zabraniający panu 
Smith powtórnego wchodzenia w związki m ałżeń­
skie. Ale pan Sm ith za 15 centów przepływa 

rzekę, jedzie do Stanu N ew-Jersey i tam za-

mor niezrównany w szczegó łach ,  a trag  czna gro­
za całcści. oto zalety wspaniałego dzieła, które 
ma wartość nicprzeuiienoą, k tóre ze Steny prze­
mawiać będzie duchem Juvenala Arystofanesa i 
Eschylosa. Że w tem ocenianiu nie ma przesady, 
bliska przyszłość okaże.

Drugi utwór, to praca znanego, j u t  odzna­
czonego, cichego, a wytrwałego pisarza dra Ada­
ma Bełcikowskiego, kustosza biblioteki Jag ie lloń­
skiej w Krakowie.

„U k o l e b k i  n a r o d u "  to dram at mi­
tycznej W a n d y .  Ta legenda mieści w sobie 
zapowiedź i jądro  historycznej, wiekowej walki z 
oaporem germańskim. Autor pojął i opracował 
rzecz nie legendowo, ale dram atycznie ; jest to 
wielka akcya narodowa, polityczna, a na jej tle 
rozgrywają się losy kobiety. Umiał autor rzecz 
uplastycznić, daje nam prawdziwy h ludzi, typy 
p ie rw o tn e , z których jako z praojców wytworzą 
się późniejsze typy historyczna pedskie

Dla tragicznej zaś śmierci W andy znalazł 
motyw prawdziwie dramatyczny. Rydygier obcy 
pretendent do jej ręki zg inął; b ra t jego poprzy­
siągł zem stę i śmierć Wandy. Więc on8, żeby 
naród od zemsty uwolnić, dobrowolnie ginie. 
W ieje z dram atu tego duch bohaterski, ożywcz;, 
i z głęboką radością możemy zaznaczyć, że pisa­
rze nasi, Iuho stoją na wysokości nowożytnej 
techniki scenicznej, lubo rozporządzają wszystkiemi 
środkami ruchu i psychologii dram atycznej, prze­
cie-. igo ła  nikogo nie naśladują, nie zapisali się 
do żadnej obcej szkoły ani francuskiej, ani nor- 
wegtkifj, ani berlińskiej, ale tworzą rzeczy naro 
doAv, którym ta l.u t  prawdziwy nad .je europejską 
wartość. Na każdęj bowiem scenie musiałyby te 
utwory odnieść z\vv cięztwo, porwać i publiczność 
i krytykę.

Pierwszy k r a j o w y  konkurs dał nam dwa 
zw ierciadła dwóch dziejowych walk narodu 
z przemocą od północy i z przem ocą od zachodu. 
Je s t to  rezu lta t, którego sobie powinszować mo- 
żemy. _ _ _ _ _ _ _ _

Z K U i c o r K i - i ł c s u .

Lwów 25 listopada.
Dar. Gminie Dembno, w powiecie nowotarskim, 

darował Cesarz 100 złr. na budowę szkoły.
JE. p Namiestnik, Kazimierz hr Badeni, wizy­

tował wczoraj tutejsze niemieckie gimeazydm i był 
na lekcji języka polskiego w klasie VII a), na lek- 
cyi historyi w kia de V I, na lekcyi języka niemiec­
kiego w klasie VIII i na lekcji matematyki w kl II

Jednorazowa nauka istniejąca jnż w lwowskich 
szkolą h Indowych żeńskich, ma być a&pro adzouą 
także i w szkołach Indowych męzkkh. W sprawie 
tej zamierza Rada szkolna okręgowa zwołać konfe- 
rencyę wszystkich dyrektorów lwowskich szkół Indo­
wych.

Z Czytelni katolickiej We czwartek dnia 
26 liBtopada 1891 r odbędzie się w Czytelni kato 
lichiej we Lwowie, plac Bernardyński 1, 12, II piętro, 
o godzinie 7 wieczorem pogadanka: „O Loggiach i
Stanzach Rafaela*.

Z Tow. prawniczego. We czwartek dnia 26 
listopada br. odbędaie się pogadanka o godzinie 7 
wieczór. Na porządku dziennym : 1 Orzeczenie try­
bunału administracyjnego w Bprawie ulg w należyto- 
ściach przy konwersyi pożyczek, ref. dr. Małaczyński. 
2. Sprawa odpowiedzialności adwokatów i pełuomoc- 
ników za naUżytości od interesów przy ich interwen- 
cyi zawartych, ref. dr. Till.

Z powodu drożyzny wysłali urzędnicy pocz­
towi w Jarosławiu telegram na ręce posła do Rady 
państwa p. Adama Jędrzejowicza, z u liną prośbą o 
wyjednanie im, przynajmniej na razie, dodatku dro- 
żyźpiat.ego i o poparcie w Kole polakiem projektu 
żądającego podwyższenia pensyi urzędnikom trzech 
najniższych rang.

Podobną petycyę do Koła polskiego wysłali także 
urzędnicy pocztowi z Krakowa.

Urzęduicy wszystkich djkasteryi w Złoczowie 
wnieśli znów na ręce swych posłów petycyę, aby w 
kadz e państwa poczynili kroki w cela uzyskania dla 
nicn dodatku drożyźninnego.

Na Walnem Zgromadzeniu członków lwowskiej 
Czytelni akademickiej, odbytem wczoraj w sali tutej­
szego Uniwersytetu, dokonano wjb ra  wydziału Czy- 
telm. Przewodniczącym wybrano p. Lecha Mateckie- 
go, za tępcą Wojciecha Dąbrowskiego, skarbnikiem 
M Liptaya, bibliotekarzem Leszka Dziamę, zaBtępcą 
bibliotekarza Jana Pierackiego. Wyd mlowymi zostali 
wybr.-ni: J. Fabiański, C. Frenkel, Sc. Góralczyk, J 
Jordan, L. Linie, C. Podlewskt, Fel, Raciborski, J. 
Rewakowicz, R. Schmidt, J  Stapiński, M Szeliga 1 
T. W itnicki. Zastępcami wydziałowych wybitni p p .: 
B. Błażek, J  Heffmann, Z Ilofmokl, M, Madałkie- 
wicz, F. Podnlka i M. Żtn&rz,

Poświęcenie cerkwi Dnia 20 b. m ksiądz 
dziekan Ilnbuzak z Kala za dokonał poświęcenia no­
wo wybudowanej cerkwi w Podmichajln, w powiecie 
kału kim.

Śluby. W kaplicy Batorego, w kościele kate­
dralnym na Wawelu, ks kanonik Pelczar pobłogosła-

wiera drugie małżeństwo. Tegoż samego dnia 
wraca z ewoją nową żo rą  do New-Vorku — 
Po tej stronie Hudsonu jeat on rozw iedzionym ; 
po tam tej — żonatym. W New-Yorku jego nowa 
żona je s t konkubiną, w New-Jersey — legalną 
m ałżonką: tu  p. Smiih je s t dwużeńcem, tum w 
porządku z prawem .

W ypadek p Izabelli Davis je s t jeszcze b ar­
dziej skomplikowanym. W 15 ioku życia poślubi­
ła ona p. Johnson, a następnie kolejno panów: 
Mac Lane, Abrama Elmore, Pawła H atton, W ilia­
ma Ferguson i Sam uela Nicksobn : wszyscy żyją, 
ale że każdy mieszka w innym Stanie, przeto ża­
den ak t rozwodowy nie rozłączał jej z owemi 
mężami. Chwilowo uważa się ona za legalną żonę 
p. Ninksohu 1 m ieszka w Karolinie północnej. R e­
szta pięciu mężów domaga się albo żony, albo 
rozwiązania, twych małżeństw i teraz właśnie pro­
wadzi pr.icesa w pięciu rozm aitych trybunałach.

Ta bezwładność prawa, to straszliw e zamię- 
szaoie. wywołuje negacyę m ałżeństw a i oto po 
wstają se k ty : Shakers, propagujących absolutną 
w strzem ięźliw ość. Mormonów, powracających do 
poligamii, Free L o rę :  wolnej miłości itd Są one 
nam ralnem  następstwem teg > stanu rzeczy, w ja ­
kie małżeństwo popadło w Ameryce, dzięki p ra ­
wodawstwu pospiesznem u, które miało tylko na 
widoku względy i potrzeby lokalne, podlegające 
naciskowi ludności jeszcze surowej, niewyrobionej 
i mało oświeconej. Założyciele rzeczypospolitej 
uważali instytucyę m ałżeństwa jako główną pod- 
Btawę organizacyi społecznej, ale, że jej nie oparli 
na prawie Bożem, jeno ludzkim  warowali rozu­
mem — oto do czego ona spadła i wśród jakich 
znalazła się niebezpieczeństw.

wił wczoraj zwiąiek małżeński pani Aurelii Mięso- 
wiczowej, wdowj pu staroście w Kołomyi, z p. dr. 
Ferdynandem Wdgh-rn, puslem na Sejm 1 do Rady 
państwa, byłym prezydentem m. Krakowa. Świad­
kami pana młod'go byli pp : preze3 krakowskiej
Izby handlowej Tiodor Baranowski i prof. dr. Zoll.

Ślub p. Aitoniego Gromskiego, rządzcy fol­
wark m *c ks. Wł Sapiehy w Oleszycach, z panną 
Maryą Franciszką Skirlińską, córką ck. Nadinspek­
tora urzędów cenBntniczych we Lwowie, odbył się 
w Enkawcn dnia 25 bm. przy licznem zebraniu się 
krewnych, przyjacól i znajomych.

W Stanisławowie odbyło się w niedzielę uro­
czyste otwarcie mwego gmnckn teatralnego wybudo­
wanego staraniem Towarzystwa im. Moniuszki. Sekre­
tarz Towarzystwo, iożinior p. Łapicki, wygłosił mowę 
inanguracyjuą, w której podniósł zasługi prezesa, 
p. Szamejta, okołc rozwoju Towarzystwa i wystawie­
nia gmnckn, w któ-tm Towarzystwo znajdzie 3we po 
mieszczenie. Na pnemówieoie to odpowiedział p. Sza­
mejta i podzięko* d wszystkim tym, którzy czemskol- 
wiek przyczynili si; do wzniesienia nowego gmaclm. 
Na zakończenie ch»r męzki odśpiewał „Te Denm* 
z towarzyszeniem łepeli wojskowej. która odegrała 
następnie polonez Łukaszewicza. Wieczorem odbył 
Bię w nowej sali wielki koncert, w którym oprócz sił 
miejscowych wzięła także ndsiał „Lutnia* lwowska.

Onegdaj wieemrem odb: ł się w nowym gmachu 
wspaniały bal

Zamach na kasą W Sanoka w nocy z dnia 
22 na 23 bm ., zhdsiej dostawszy się do komina w 
domu, w którym znajduje się sanocki urząd podatko­
wy, usiłował zrobić otwór w ścianie i z komina do­
stać się do pokoju, w którym znajdowała się kasa. 
Złodziej dostawszy >ię do biura kasy, byłby się do­
brze obłowił gotówką z kasy wojskowej i depozytów 
Bądowych, tam złożonych. Pieniędzy podatkowych nie 
byłby mógł zabrać gdyż zuajdnją się one w kasie 
wertheimowskiej. Z:odziejowi w jego operacyi prze 
szkodzi! naczelnik sanockiej powiatowej dyrekcji 
skarbn, który mieszkając w tym eamym budynkn nu. 
I p ię trze , usłyszał w nocy koło godziny 11 szmer 
w kominie a następnie hałas który złodziej sprawiał 
wybijając otwór w murzo i zszedłszy na dół zło­
dzieja przytrzymał. Z pomocą naczelnikowi pospie­
szył stróż miejscowy. Przywołana polieya wydobyła 
złodzieja z komina i oddała prokuratoryi Ma to b ć 
jakiś żyd z okolicy.

Okradzenie cerkwi. Niewykryty dotąd zło­
czyńca włamał cię w nocy do cerkwi w Podkorcaeh 
i rozbiwszy skarbonę cerkiewną, zabrał z niej okoto 
6 złr. Śledztwo w toku.

Poiar w Brzozie królewskiej, powiatu łaócoc- 
kiego, zniszezjł d'Szczę1 nie budynki i mienie dziewię­
ciu gospodarzy, a szkoda wynosi około 8009 złr. i 
nie była ubezpieczoną.

Wydział krajowy zaprowadził u siebie telelon 
i opłaca go oczywiście z fando3zów publicznych Rów­
nocześnie jednak ten funkeyouarjusz W ydnsln krajo­
wego, któremu powier; ono pieczę nad tym mstramen- 
tem, wpadł na koncept zdejmowania słuchawek z apa­
ra tu , a to w tym zapewne celu, żeby dzwonki nie 
przerywały mu im  błogiego. W skutek tego je ­
dnak stacya Wydziału krajowego nie funkeyonuje i 
telefon teD, lubo opłacany z funduszów publicznych, 
nie przynosi publiczuości żadnego jożytkn. Zwraca­
my na to uwagę tych oiób, którym powierzono nad 
zór nad gmachem sejmowym.

Wręczenie dyplomu. Dr, Śliwiński, jako prze­
wodniczący komitetu wystawy leksrsko-przjr duiczej, 
która Bię odbyła w Krakowie w lipen b. r  , wręczył 
wczoraj matce śp. dra Adryana Baranieckiego, mie­
szkającej w Krakowie, dyplom gustownie wykonany, 
o uilpowieduim tcksi .m ; flyptom ten, jest u apeluie- 
niem złotego medala, onarowanego śp. Baranieckie­
mu , jako twórcy pierwszej tego rodzaju wystawy. 
Z rozrzewnieniem dziękowała pani Ban niecka za hołd, 
złożony pamięci jej syna

Samobójstwo, w hotelu przy ulicy Krakow­
skiej 1. 9, onegdaj wieczorem odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru, jakiś nieznany mężczyzna, 
który do księgi meldunkowej w hotelu zapisał się j a ­
ko Aleksander Gutkoweki. Przy zmarłym prócz kanki 
zawierającej jego imię 1 nazwisko nie znaleziono ża­
dnego lis tu , któryby wjjaśuiał przyczynę togo roz­
paczliwego krokn. Zwłoki samobójcy odstawiono do 
kostnicy szpitala powszechuego.

Kradzież w  kasie oszczędności. W sprawie 
kradzieży popełnionej w tarnopolskiej karne oszczę­
dności donoszą nam z Tarnopola, iż wczoraj areszto­
wano tam trzech urzędników tamtejszej ka-y oszczę­
dności, a mianowicie: likwidatora Drzemochowakiego, 
ka. yera Skowrońskiego i praktykanta E khardta, jako 
podejrzanych mocno o popetnieuie tej kradzieży.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło p. 
Józefowi Henblamowi, restauratorowi w Krakowie, na 
zmianę jego nazwiska na Sianowski

Krakowskie Towarzystwo muzyczne, które
w tych dniach święci 251etni jubileusz swego i tnic- 
ma, zostało założone dnia 31 października lS i 6 r. 
Wteflyto grono młodych lndzi Ludwik Tuman 
(teraz radzca magistratu krakowskiego), Emil Lin- 
h art, Aleksander Stypkowski, Sylwery Semkowicz, 
Ignacy Sendler, Adam Jezierski, Jan Gaweł, StanLłow 
Rogowski i Szczęsny Czedziwoda — zawiązało Towa­
rzystwo mnzyczne i nazwało je „Muzą*.

Towarzystwo to nie miało własnego lokalu; pró­
by odbyw.iły się w prywatnem mieszkaDin członków. 
Bardzo suromnemi rówDież funduszami rozporządzało 
ówczesne Towarzystwo, ale  z biegiem lat tak się pod­
niosło, że teraz ma własny lokal i budżet jego do­
chodzi do 20.000  zł. rocznie.

Nic też dziwnego, że w takich warunkach pierw­
szy dziesiątek lat działalności Towarzystwa nie może 
poszczycić się tak świetnemi wynikami, jak następne 
piętnastolecie. To prawda. Ale trzeba pamiętać, że 
ów dragi okres działalności Towarzystwa był Diejalto 
tylko naBtępBtwem przygotowawczej pracy pierwsze­
go, był jego Bkntkiem.— Kierownikami mnzycznymi To­
warzystwa byli pp. Linhart do rokn 18G7, potem śp. 
Fr. Gnniewicz (1867— 1869), śp. Yopalka (1869 do 
1875), Stanisław Niedzielski (1875— 1886), obecnie 
zaś dyrygentem muzycznym Towarzystwa jest p. W i­
ktor Barabasz.

Od roku 1876 urządziło Towarzystwo 163 pro 
dnkcyj publicznych,. na których wykonano dzieła naj­
lepszych i najsławniejszych muzyków świata. Koncertów 
poświęconych wyłącznie mnzyce polskiej było 14. 
W rokn 1877 urządzono dwa koncerta historyczne, 
obejmnjące szereg kompozycyj polskich, począwszy od 
„Bogarodzicy* i hymnów Gomółki i Gorzyckiego, aż 
do ostatnich kompozycyj naszych współcześnie żyjących 
mi-trzów muzyki, jak  np Żeleńskiego, Jareckiego itp. 
Co rnkn w dnin 3 maja, na pamiątkę nadania kon- 
Btytucyi 3 maja 1791 urządza Towarzystwo wieczory 
złożone wyłącznie tylko z utworów polskich mistrzów 
muzyki.

Nie ma dziedziny mnzyki, którejby Towarzystwo 
nie nprawiało. W latach od 1884 do 1886 arządzoło 
Towarzystwo słynne prodnkeye kwartetowe, których 
duszą był p. Józei Adamowski (dziś przebywający w 
Bostonie), utworzyło chórymięszane męskie 1 żeńskie 
ped kierownictwem p. Wiktora Barabasza; stworzyło 
amatorską orkieBtrę prywatną i zaznajomiło mieszkań­
ców Krakowa z nąjznakomitBzymi artystami, urządza­
jąc ich koncerta w Krakowie.

Stałem dążeniem Towarzystwa było także starać 
się o rozwój szkoły muzycznej, którą utworzono już 
w drngim roku istnienia Towarzystwa. Towarzystwo 
pragnęło szkołę tę zamienić w konserwatoryum mn­
zyczne. Pierwsze kroki w tym celu rozpoczęło w roku 
1874, ale dopiero w roku 1888 zmieniono ją w kon­
serwatoryum. Liczba uczni konserwatoryum, którego 
dyrekcyę objął dr. Wł. Żeleński, wzrasta z każdym 
rokiem; w ubiegłym roku liczyło konserwatoryum 347 
uczniów.

Szkole tej zawdzięcza obecne pokolenie swoje 
wykształcenie mnzyczne ; a choć nie wydała ona je ­
szcze wirtuoza, to wykształciła jednak kilkadziesiąt 
dzielnych sil pedagogicznych Wypełniła więc swoje 
pedagogiczne zadanie. — Lwią część tej zasłngi, jaką 
położyła szkoła, przyznać trzeba drowi Wł. Żeleńskie­
mu, dyrektorowi konserwatoryum, który od chwili 
osiedlenia się w Krakowie zajmuje się żywo rozwojem 
Bzkoły i poświęcił jej niemało trudów i pracy.

Od rokn 1889 istnieją w konserwatoryum stałe 
k lasy: harmonii, kontrapanktii, fortepiaun (6 oddzia­
łów), skrzypiec, wiolonczeli, śpiewa solowego i chó­
rowego, historyi mnzyki, zasad mnzyki, gry na 01 ga 
nach i instrumentach dętych. W kenserwatoryum pra­
cuje 15 nauczycieli.

Oto w głównych zarysach liistorya 251- tniej 
działalności Towarzystwa, która mn wielką przynosi 
chlnbę i mozo slnźyć za przykład innym podobnym 
instytucjom.

Z Gródka piszą uam: W dnin 11 bm. zmarła 
w Gródka Aloi/.a Gabrigitdówna, starsza nauczycielka 
gródeckiej szkoły żeńskiej Strata to bolesoa Ma ro­
dziny i szkoły a jest tem boleśniejszą, że nieubłaga­
na śmierć zabrała osobę młodą, bo zaledwie 26 lat 
liczącą pełcą sit i zdrowia zaledwie po kilko dniach 
choroby. Znaliśmy ją  tn małą dziewczynką, gdy 
jeszcze była uczennicą tej szkoły, w której później 
jako zdolna a sumienna i cnjia pracowniczka przez 
szereg lat 7 wiodh dziatwę dobrom słowem i przy­
kładem własnym do dobrego. Jak w dziocinuych la­
tach uczennicę skromność i pilność, tak nauczycielkę 
zdobiła słodycz i Diezamąeona pogoda umysłu, ser­
deczna miłość dziatwy i praca tak sumienna i po­
święcająca się, że nie pragnęła dla siebie innych 
przyjemności jak tylko zadowolnienia, jak ie  daje 
praca. Słodka i cicha w codziennem życin b jł i ra ­
dością i ukochaniem rodziny, ulubienicą wszystkich, 
którzy ją  znali. Niestrudzona, gdzie chodziło o dobro 
dziatwy, z przyjemnością spieszyła jej z pomocą 
i nie jednę miłą zawdzięczaliśmy jej chwilę wsłu­
chując się na koncertach, urządzanych na cele do­
broczynne w jej grę na fortepianie o wysoko roz­
winiętej technice i głębokiem uczncin To też to 
ciepło serdeczne wiejące z jej całego postępowania 
odczuwaljr i młode serca j 1 j uczennic, zlewających 
serdeczną łzą te kwiaty, które po raz ostatni złożyły 
w wieńca u jej trumny. Odczuły to ciepło serdeczne 
i serca matek i ojców, czego dowodem był smatny 
obrzęd pogrzebowy dnia 13 b. m., któremu pomimo 
Błoty towarzyszyły tłumy przyjaciół, znajomych, ko­
legów i koleżanek przybyłych z daleka i dlngi sze­
regi dziatwy szkolnej. Nad grobem przemówił kate­
cheta ks. J  Rybicki, żegnając przedwcześnie zgasłą 
w imienin tych, którzy ją  znali i kochali, a po mo­
dłach kościelnych odprawionych przez duchowieństwo 
miejscowe obu obrządków żegnała dziatwa szkolna 
swą ukochaną Danczyciclkę pieśnią rzewną a wszyscy 
obecni serdecznemi łzami i westchnieniem, by leską 
jej była ziemia ojczysta, dla której dobra śp. zmarła 
kształcąc młode pokolenie tak Bzczerze pracowała.

Temperatura. Tomomotr u  1" a . iia.ro-
raotr 757°. Idzie w górę. Pochmurno i dżdżysto. — 
Rano padał śnieg.

Zm arły w ostutnicU dulach wre L vow/e Adolf 
Guckler, emerytowany kasyer miasta Lwowa, o któ­
rego śmierci donieśliśmy onegdaj był jednym z pierw- 
Bzych, którzy podnieśli m jśl założeuia we Lwowie 
Towarzystwa „Harmonii* i nieBtrudzonem jej popie­
raniem zdołał zjednać dla niej szerokie koło zwolen­
ników. Doczekawszy Bię pomyślnego skntkn swych 
usiłowań, nie przestał on pracować i dalej dla dobra 
Towarzystwa, które go w do 'ó d  wielkich zasług ja ­
ko założyciela, honorowym swym członkiem miano­
wało Ś. p Gackler cieszył się w szerokich kołach 
szacunkiem dla swej pravości i nieskazitelności cha­
rakteru. Cześć jego pamięci!

Spekulanci Żydowscy rozwinęli jnż teraz swą 
czynność, ażeby na rok przyszły zwerbować jak naj­
więcej robotników do robót rolnych w Rumnnii. Oto, 
co donosi, jedno z pism czerniowiekich Na Buko­
winie operuje k i l k u d z i e s i ę c i u  spckulai tów- 
żydów, którzy chodzą od chi ty do chaty, pożyczają 
chtopum pieniądze i zobowiązują ich zarazem do 
odrobienia pożjrczki w Rumunii. Ciemny włościanin, 
łakomy na grosz, przejmuje go i aprzedeje Bię szal­
bierzom żydowskim, którzy tymczasem godzą się za 
znacznie wyższą cenę z p oduceutami w Rumanii 
i podcias żniw pędzą cale partye chłopów naszych 
na robotę. Cblop nie dostąje za robotę nic, bo od­
rabia to, co wziął od żyda w zimie, a żywią go tam 
i obchodzą się z nim gorzej niż się obchodzi ze 
zwierzętami. Wynędzniały, schorowany, wraca wło­
ścianin faki w OBtntniej nędzy do kraju, a żyd, któ­
ry w zimie obracał kapitałem kilkuset reńskich, za­
rabia tysiące. W ten spoBÓb schodzą na cędzę całe 
wsi, tysiące rodzin marnuje się i popada w demo- 
ralizacyę, a pijańitwo rozpusta i samobójstwa mnożą 
się i wzmagają w całym kraju. Obojętność, czy nie­
zaradność władz, przyczynia się nie mało do rozwoju 
tego niesumiennego handln ludzką pracą. W ważnej 
tej sprawie przemawiał w radzie państwa po3' l  Pod- 
laszecki i być może, że choć tym sposobem spowo­
duje onergiesne wystąpienie przeciw pladze, która 
nUzcuy Bukowinę i znaczną część Galicyi i może w 
ktuoa położą urnę spekulacjom żydowskich wampi­
rów, wysysających wszystko, co i;ię da tylko wysiać 
z biedi ego chłopa. Dobrze byłoby także, ażeby Indzie 
inteligentni i dobrej woli, ostrz-gali ln i nasz przed 
niesumiennymi wyzyskiwaczami.

Ankieta Towarzystwa prawniczego w spra­
wie projektu nowej ustawy karnej. W eeln przestu- 
dyowania projektn nowej ustawy karnej Wydział To 
warzystwa zaprosił ankietę złożoną z prawników, 
oddających się prawu karnemu, bądź w teoryi, bądź 
w praktyce Pierwsze posiedzenie tej ankiety odbyło 
się dnia 19 b. m w lokalu Towarzystwa.

Zastępca PrezeBa Towarzystwa Dr. Till zagaił 
posiedzenie witając zgromadzonych imieniem Wy­
działu i upraszając, ażeby ankieta się ukonstytuowała, 
poczem na wniosek Dr. Sołowija, przewodniczącym 
wyhrano przez aklamacyą prezydenta p. Simonowicza, 
wiceprezesami pp radzcę dwora Zaańskicgo i mece­
nasa dra Maxa, sekretarzem ześ p. R. Lewan­
dowskiego.

Po objęciu przewodnictwa przez obranego pre­
zesa, rozwinęła się dyBkusya, mająca charakter jedy­
nie formalny. Rozchodziło się o obmyślenie sposobu 
postępowania Po przemówienia pp Sołowija, Loe- 
wensteina, Stebelskiego i prezesa postanowiono wy­
brać komisyę w celu porozumienia się z członkami 
ankiety pod względem rozdzielenia referatów. Do 
składu tej komiayi weszli p. p Janowski, M#x, Sere- 
dowski i Stebehki PrzyBzle zebranie ankiety, nazna­
czył prezes na piątek 27 b. m o godzinie 7 wie­
czór. Po posiedzenia zgłoszono kilka referatów. Mia­
nowicie oznajmił p. Till, że p. profesor Gryziecki, 
który z powoda niedyspozycyi na posied/enie przy­

być nie mógż, ośw.adczył iż chętnie obejmie referaty
0 udziale 1 oszustwie, p. Dr. Bu jag objął referat o 
powodach wykluczających karygodoość czynu, p, dr. 
Stobelski o występkach wnioskowych (A n tra g sd e - 
licte), p. Dr. Loewensteln o umiłowaniu, p. Dr. Stro- 
menger o występkach politycznych, p. Dr. Sołowij o 
pojedynku i ewentualnie o występkach przeciw bez­
pieczeństwu czci.

Obrady i ank.ety będą przystępne dla wszyst­
kich członków Towarzystwa. O przebiegu ich po­
dawać będzie „Przegląd sądowy 1 administracyjny" 
szczegółowe sprawozdania.

Przemysł kamieniarski w  kraju. Wiceprezes
Towarzystwa tatrzańskiego dr. Ferdynand Wilkosi, 
wniósł do władz przedstawienie o potrzebie założenia 
w zachodniej części Galicyi, w Zakopanem i Krze­
szowicach szkoły dla przemysłu kamieniarskiego. O 
sprawie tej donoszą z Zakopanego: Przemy ił kamie­
niarski może się wj bornie przjr pomocy Bzkoły roz­
winąć, bo Indność, szczególniej w Zakopanem jest 
jnż poniekąd do tego uzdolnioną, a materyał Borowy 
zn-jdoje się tam w wielkiej obfitości. Pokładów ka­
mieni dla wielkiej rzeźby i wielkich ornamentów do­
tąd wprawdzie w Tatra b nie znaleziono, ale dla 
rzeźby drobnej, dla kamieniarstwa galanteryjnego, są 
tam w ofciitości marmury niebieskie i białe, porfiry i 
granity Drogę do Jaizczurówki wysypują marmurem,
1 marmurów w Kościeliskach wypalają wapno, po 
marmurowych przełęczach idzie się do Czarnego Sta­
wu — słowem, każdy góral z łstwością znajdzie 
zawsze kawałki biułego marmuru, który według o- 
rzeczenia znawców w Wiedniu, jest piękniejszy od 
koruryjskiego, tak jak granit tatrzański jest lepszy 
od szwedzkiego Wj uczony w szkole kam.eniarz 
galaut ryjny, byle miał trochę narzęd ii. może i W do­
mu w porze zimowej obrabiać kamienie i wyrabiać 
pnszki, przyciski, czarki, kałamarze, kroksztyny, 0- 
zdoby dekora yjne dla balustrad senodów i t. p. i 
w ten sposób stale zarabiać. Drobny* ten towtr 
może mieć bardzo szeroki zbyt. Tokarnia w szkole 
może służyć dla wszystkich; zresztą wszędzie jest 
podostatkiem siły wodnej i wszędzie też górale mogą 
sobie sami nawet urządzać tokarnie. Wyuczeni fa­
chowo kamieniarze mogliby po kraju, gdzie są łomy, 
zakładać warsztaty, albo udawać się na korzystne 
roboty przy bndowie gmachów monumentalnych, ko­
ściołów, mostów i t. p. do czego dotąd, w braku 
własnych kamieniarzj', sprowadza się Włochów. Więc 
i kamieniarstwo, jako rzemiosło dźwignęłoby się przy 
pomocy szkoły, która jednak przedewBzystkiem stwo­
rzyłaby prawdziwy przemysł domowy galanteryjny. 
Starania o utworzenie oddziała kamieniarskiego do­
prowadzą niezawodnie do pożądanego rezultatu. Na­
leżałoby rozejrzeć się zawczasu, czy dla przemysłu 
kamieniarskiego są na miejscu odrębne, charakte­
rystyczne motywa, które wypadnie Btarannie rozwyać, 
aby przemysłowi domowemu wyrobić to, co stanowić 
będzie nawet o jego handlowem powodzenia t. j, 
pewną charakterystyczną odrębność.*

Oświetlenie elektryczns ma wkrótce być za­
prowadzone w Tornniu.

W Przemyślu urządza kasyno mieszczaóikie w 
sobotę dnia 28 b. m. uroczysty wieczorek ku pz- 
mięci Adama Mickiewicza i powstania listopadowego. 
W niedzielę zaś d 29 b m. odbędzie się w sali 
teatrn letniego na Zamku nroczysty wieczorek w 61 
rocznicę powstania listopadowego, urządzony stara­
niom „Towarzystwa dramatycznego" i „Sokoła*

Dziesięć milionów miesięcy czyli 333,333 ' j . A
lat więzienia. Ti ki mniej więcej przeciąg czasn mu­
siałby odsiedzieć w więaienin za swe niepiękne 
sprawki t j le  gl śny temi dniami bankier berliński 
Wolff, vłaściciel firmy wielkiego domu bankierskiego 
Hirsclifeld i Wolff. Oskarżają go bow,em o roztrwo­
nienie pięciu milionów marek. Otóż taka kara by 
mu w nd?iale przypadła, jeśliby wzięto za podstawę 
tę karę, jaką onegdaj itba karna berlińskiego sądu 
krajowego wymierzyła niejakiemu Fryde ykowi Blu- 
thowi kupcowi miejscowemu Ów Bluth był równo- 
cz śnie komisyonerem jednego z większych berliń­
skich domów spedycyjnych i przedstawiając do ure- 
gnlowania rachunki, fałszował je stale dopisując do 
nich po dziesięć lub piętnaście marek bez wiedzy 
swych pracodawców i inkasując takowe dla siebie. 
Tego rodzaju fałszerstw dopuścił się coś z pięć, czy 
sz ść razy. Suma w ten sposób wyłudzona, wynosi 
wynosi kilkadziesiąt marek. Postawiony przed sąd, 
skazany został na dwa miesiące więzienia. Otóż je­
śliby tę Batną normę zastosowano do tej grubej ryby, 
która połknęła przeszło pięć milionów marek, to pro­
porcjonalnie do dwóch miesięcy, jakie ma odsiady­
wać Blnth, Bkazanoby Wolffa, na dziesięć milionów 
miesięcy, czyli 833,333‘/a l&t więzienia.

Żywy alegat Pewien obywatel Szegedynu wy­
stosował do tamtejszej władzy miejskiej podanie, z 
prośbą, ażeby: „załączonego pod i .  jego syna, nicpo­
nia, umieszczono w Zakładzie poprawczym*. Młody 
urwis był faktycznie do podania załączony, gdyż sam 
je zaniósł do ratusza. Ztąd jednak odesłano ten 
nieciekawy alegat do domu.

Jubileuszowa uroczystość sokolska. —■ Proce
około urządzenia 251etniego obchodu założenia lwow­
skiego „Sokoła* są w pełnym toku. Wybrane na po­
siedzeniu obszernego komitetu komisye w przeważnej 
części już się ugrupowały. — Wczoraj odbyło się 
posiedzenie komisy i wydawniczej. Przewodnicaącym 
wybrany został p. Platon Kostecki., zastępcą profesor 
Procka kn, sekretarzem p. T. Czapdski

Po dłuższej a bardzo wyczerpującej dyskusyi 
uchwalono wydać księgę pamiątkową, objętości około 
trzydziestu arkuszy druku. — Następnie prayjęto w 
ogólnych zarysach program wydawnictwa, roadzieląjąc 
pracę międry poszczególnych członków.

Śledztwo przeciw Szepaowi. W sprawie śledz­
twa, wdrożonego przez rząd przeciw Szepsowi, na­
czelnemu redaktorowi i wydawcy W iener Tagblattu  
o wywołanie paniki na giełdzie za pomocą artykułów 
opartych na fałszywych informacyuch, otrzy tmye Pester 
L lo y d  z Wiednia następująco doniesienie:

W znanej sprawie Tagblattu  sędzia śledczy 
przesłuchał już wydawcę tego dziennika Maurycego 
Szepsa, jak również autora owego artyknłn, który 
stał się przyczyną ogólnej paniki, Bertolda Frischan- 
eva. Obuj ci panowie oświadczyli, że dnia 14 bm. w 
południe, znajdując się na kurytnrzach Rady państwa, 
słyszeli od wielu osób, iż Cesarz miał powiedzieć do 
p. Jaworskiego te słowa, które oni w inkrym inowanym  
artyknle zamieścili, a przedewszystkiem mówili im o 
tem korespondenci polskich dzienników {N. R e fo rm y , 
E u ry c ra  lw ow skiego, 'D ziennika  polskiego  i Ga­
ze ty  narodowej), a Dawet zaw iadom ili ich , że wy­
słali już o  tem telegramy do swych dzienników do 
Lwowa. W skutek tego sędzia śledczy będzie musiał 
przesłuchać jeszcze kilku spraw ozdaw ców  dzien ni­
karskich.

Z Izby 8ąd0wej. Wczoraj po południu toczyła 
się przed ławą sędziów przysięgłych rozprawa prze­
ciw zarobnikowi Janowi Mazurkiewiczowi oskarżone­
mu o zbrodnię podpalenia. Z aktu oskarżenia dowia­
dujemy się, że w nocy z dnia 9 na 10 września br. 
spaliła się fabryka papierń w Wróblaceynie kolo Nie- 
mirowa, będąca własnością p. N. Kruzensternu. Pod- 
sądny mieszkał i pracował w tej fabryce od lat pra­
wie 40 i dopiero na kilka dni przed pożarem, po­
kłóciwszy się z dzierżawcą fabryki Wiieeutyni 8awi- 
czydskini, wyprowadził się do Niemirowa i tam pił



co dnia, aż do dnia pożaru. Po pożarze zaś zgłosił 
się natychmiast do tamecznego żadarrr.a i przyznał 
się do zbrodni podpalenia, wskutek czego też na­
tychmiast go aresztowano. Podczas wczorajszej roz­
prawy jednak oskarżeń} wyparł się zarzuconego mu 
czynu, twierdząc, że pierwotne zeznania uczynił tyl­
ko z namowy nieznajomego mu złodzieja, który opu­
ściwszy przed kilkoma dniami zakład karny w S tani­
sławowie. gdzie przez kilka lat przebywał, przedsta­
wił mu w nader powabnych barwach życic więzienne 
i możliwość wielkiego zarobku. Po przesłuchaniu pod- 
sądnego, odroczył trybunał rozprawę, w celu zebra­
nia mater>ałn dowodowego, którego brak  był przy­
czynił niemożności ukończenia rozprawy.

Zmarli Marya Bobowska, zmarła onegdaj we 
Lwowie w 86  roku życia. Śp. zmarła była typową, 
postacią sędziwej i szlachetnej matrony polskiej. 
Ociemniała od lat wielu, żyła tylko wspomnieniami 
przessłcści; młodszym otaczającym ją  z miłością i 
szacnuaiem opowiadała o dawny ch lepszych czasach,
0 dawnych i odtuh i o wybitnych osobach , które 
W dziejach Polski porozbiorowej ważną odegrały rolę, 
a z którymi śp. zmarła dawniej obcowała. Była ona 
żywą kroniką dziejów ziemi przemyskiej i sanockiej
1 rodów w nich mieszkających. Do końca życia za­
chowała świeżość umysłu, a z każdego jej słowa 
przebijała się silna wiara i patryotyzm gorący. Cześć 
pamięci tej zacnej P o lk i! — Gustaw Wenzel, uczony 
prawnik węgierski, znany zaszczytnie w świecie nau­
kowym badacz historyi i prawa węgierskiego, zmarł 
wczoraj w Peszcie. — W Horcdence zmarła Magda­
lena Pasieczańaka w 91 roku życia Zmarła zapisała 
testamentem 40C0 złr. i dwa grunta na ochronkę, 
1000 złr. na kościoły, 100 złr. na cerkiew, 500 zł. 
na bursę ormiańską w Czerniowcach, a oprócz tego 
pozostawiła legat 11.000 z łr., z którego w swoim 
czasie ntworzone będą stypendya, zaś za życia ofia­
rowała 500 złr. na zegar wieżowy. Cześć jej pa­
mięci t _  Henryk Prns Wiszniewski, właściciel dóbr 
ziemskich, przeżywszy la t 76, zmarł w Dobrzanach 
dnia 24 bm — Lucyna z Kramarskich Hoszowska, 
urodzona w roku 1822 , wdowa po żołui rzu wojsk 
polskich i b właścicielka dóbr, zmarła we Lwowie 
dnia 25 b n>, — W Peszcie zmarł Grzegorz Csiky, 
najsławniejszy z tegeczesnych węgierskich pisarzy 
dr oua ycznych. — Andrzej Łapiński, profesor semi 
narynm nauczycielskiego w Krakowie, zmarł w 52 r. 
życia. — Aniela z hr Bukowskich Załęskn , zmaiła 
w Krakowie, w 83 roku życia. — Franciszek Znk 
Skarszewski, właściciel dóbr Rojowska i Podłęże, 
w powiecie sandeckim, zmarł w 55 rokn życia. Po­
grzeb odbył się wczoraj. — Teodor Baczyński, słu­
chacz praw, syn adwokata w Stryjr, zmarł dnia 22 
b. m. — Erazm Sas Wisłocki, właśc. dóbr ziemskich, 
zmarł we Lwowie w 71 r. życia.

Myśl. Czy zauważyłeś to łaskawy czytelnika, 
że ilekroć się mówi: — „jak Panu zapewne wiado- 
mo“, to  aawsze się myśli „ponieważ tego zapewne 
Pan nie wiesai'".

Teatr Dziś we środę (24 b. m.) wieczorem 
po raz czw arty: „Koniec Sodomy", sztuka w pięciu 
aktach. — Jutro we czwartek po raz trzeci: „Ali 
Baba". —  W piątek „Wilhelm Tell", dramat w 5 
aktach Szyllera — W sobotę po raz czw arty: „Ali 
Baba", operetka Lecc jua w 3 aktach a 8 odsłonach 
— W niedzielę po południu „Pani Majstrowa z Cho- 
rążciy iny*, krotochwila ze śpiewami. Wieczór o go­
dzinie 7mej „Wilhelm Tell" dramat w pięciu aktach 
Szyllera. _____

Literatura i Sztuka.
* Panna Adryanna Buai, prymadonna włoska 

przybyła z Warszawy do Lwowa.
* GustaW Fiszer cieszy się szalonem powodze­

niem w Warszawie. Wieczorki jego stały się tak 
popnlarne że trudno na nie dostać biletów.

* Nowa komedya polska, p. Edward Lnbowaki, 
znany zaszczytnie pisarz, napisał nową czteroaktową 
komedyę pod tytułem : „Bawidełko". Niebawem ma 
ją  wystawić teatr warszawski.

* „Przewodnik Kółek rolniczych", pismo ludo­
we, w ciągn trzyletniego swego istnienia zdohylo 
sobie powszechne w kraju naszym uznanie, a jako 
organ Towarzystwa „Kółek rolniczych", mającego za 
zadanie podniesienie oświaty, moralności i dobrobytu 
ludu, przyczynia Bię w znacznej mierze do rozbu­
dzenia działalności w powyższym kiernnkn.

Cer.ne artykeły i rozprawy zamieszczane w 
„Przewodniku", obfite w treść zajmującą, obejmują 
następujące działy tego pism a: Pogadanki wstępne. — 
Rady dla rolników i gospodyń wiejskich. —  Rozpra­
wy z gospodarstwa wiejskiego i przemysłu rob ego 
i domowego. — Sprawy sklepików chrześcijańskich 
l innych przedsiębiorstw handlowo przemysłowych. — 
Poradnik dla czytelń ludowych. Wiadomości o czyn­
nościach Towarzystwa i rozmaitych „Kółek rolii- 
czych". —  Wiadomości z czynności Towarzystw o- 
światy indowej, Towarzystw zaliczkowych i inuych. — 
Korespoudencye. — Wiadomości z kraju i ze świata.

Redakcya „Przewodnika" zapowiada na rok 
przyszły ten sam, jak dotychczas układ pisma z roz­
szerzeniem jeszcze niektórych działów, pozostawiając 
warunki prenumeraty te  same, to jest 1 złr. na 
rok cały.

Z uwagi na interesującą dla każdego treść 
pisma, uznaną jego pożyteczność i niską opłatę pre- 
numeracyjną, zachęcamy do licznej prenumeraty i nie 
wątpimy, że patryotyczne społeczeństwo nasze, widząc 
w podniesienia moralności, oświaty i dobrobytn ludu, 
pomyślność całego narodu, w podjęty ch tych pracach, 
skutecznego udzieli poparcia Towarzystwa „Kółek 
rolniczych".

Całoroczną prenumeratę na „Przewodnik Kółek 
rolniczych" wcześnie nadesłaną, przyjmuje Zarząd 
glówuy Towarzystwa „Kółek rolniczych" we Lwowie 
ul. Kościuszki 1. 7. __________

Rozm aitości.
— Sposoby obłaskawiania koni Angielski spe-

cyalista Then podaje następujące Bposoby obłaska­
wiania narówistych koni. Aby oduczyć, konia od ką­
sania, należy wziąć kawał zepsutego mięsa i podra­
żniwszy narowiśtego rnmaka, podsnnąć mu owe mięso 
tak, aby je schwycił zębami. Prosty ten spOBÓb po­
wtórzony kilkakrotnie oducza konie od kąsnnia, gdyż 
mąją one wstręt do nnęsa w ogóle, a do zgniłego w 
szczególneści. Od wierzgania oducza się konia nastę­
pującym, ruwnież. proatym sposobem: w stajni po za 
koniem wiesza się nu linie u pułapu worek napełaio 
ny jodłowemi gałąakami tak, aby znąjdował się tuż 
około tylnych pęcin. Koń, cofając się, dotyka noga­
mi worka i rozgniewany zaczyna wierzgać. Wierzga 
on bezustannie przez długi czas i wreszcie przycho­
dzi do przekonania, żc to nic nie pomaga, zmęczony 
więc uspokaja się, zapominając o swoim fatalnym 
narowie. Koniowi, który nie pozwala się obuć, osio­
dłać lnb zaprządz, kładą w ucho mały okrągły ka­
myk i podtrzymując ncho, aby kamyk nie wypadł, 
gładzą i nspakajają konia. Wkładając kamyki w oba 
uszy uspakaja się konia jeszcze więcej. Jeśli koń 
nie chce ruszać z miejsca, często udaje się skłonić 
go do tego przez włożenie mu w pysk grudki ziemi; 
koń zapomina o swoim narowie i starając się wy­
pluć ziennę, rusza naprzód. Niektóre konie są bar­

dzo niespokojne w nocy w stajni. Często powodem 
tego są pasożyty, które dostają się do koni od kur, 
trzymanych w stajniach, Otóż należy usunąć drób ze 
s tsju i  pvzedc\vszy3tkiem, a następnie obmyć nogi k o ­
nia trzyprocentowym rozczynem kreoliny, gdyż naj­
częściej taka  jest  przyczyna nie pokojności koi i 
w stajni.

—  Miasto pod wodą. Niepamiętna ulewa nawie­
dziła w nbiegłyni tygodniu Lizbonę Od g. 1 w nocy 
zaczęły spadać z góry formalne potoki, a w godzinę 
już późidej wszystkie dzieluice miasta położone niżej, 
były zupełnie zalane. Gdy deszcz nie nstawał, poziom 
rzeki Tajo podniósł się o półtora metra, a o świcie 
6.000  domów mieszkalnych stało już pod wodą. 
Deszcz ustał dopiero w południe. Komunikacya wszel­
ka została przerwaną, a mieszkańcy zamknięci, do­
póki nie sprowadzono łodzi. Woda ustąpiła z ulic na 
drugi dzień, w piwnicach jednakże prawdopodobnie 
dotąd stoi, ponieważ sikawek Etraży ogniowej za mało 
jest do jej wypompowania Jak wielkie przerażenie 
zapanowało na razie w pośród mieszkańców, najlbpiej 
dowiedzie akt, iż w popłochu kilkanaście osób zna­
lazło śmierć w falach, które się potworzyły na uli­
cach tak niespodziewanie.

—  Najpiękniejszym ptakiem na ziemi jest tak 
zwany „faromacrus resplendes", żyjący w środkowym 
Meksyku i w górzystych okolicach Nowej Grenady. 
Upierzenie jego jest zaiste wspaniałe. Skrzydła i ogon 
są cudnej barwy szmaragdowej. Pierś zaś i brzuch 
ubarwione są szkarłatnie Na głowie ma kitę z różno­
barwnych piórek, jak gdyby pióropusz jeneralaki. 
Wielkość jego dochodzi 40 centymetrów. Przebywa 
chętnie na słonecznych dolinach, położonych na wy­
sokości 2.0Ó0 stóp ponad poziomem morza. Ptak ten 
był za czasów M.tntezumy ptakiem herbowym kacy 
ków. Hiszpanie, ujrzawszy go po raz pierwszy, olśnieni 
byli jego widokiem i nazwali go „pito reale", to jest 
ptakiem królewskim. Guatemala obrała go sobie za 
herb i podobizna jego zdobi marki tego kraju.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 22 listopada.

( Z ) Obecne przesilenie fiaansowe w całej 
Europie niepokoi ludzi, patrzących dalej w przy­
szłość. J  ki proces przejść musi Europa, aby wió 
ciły w ci j zdrowe stosunki finansowe i jak  one 
sig ułożą, to  pytsnie ciśnie się mimowoli każde­
mu poważnie myślącemu. Rok m inął właśnie od 
upadku domu Btuingów. Bank angielski i pierw­
sze instytuty londyńskie przyszły mu z pomocą 
aby odwrócić katastrofę, której następstw a nawet 
obliczyć się nie dały. Aitcya ta, zresztą chwalebna, 
wywołała przecież jedoę sm utną konsekwencyę. 
Oto- publiczność w państwach, niedotkniętych bez­
pośrednio upadkiem Baringów, (nabrała przekona­
nie, że za pomocą techniki finansowe:, łagodzącej 
zewnętrzne objawy ekonomicznej choroby. dadzą 
się usunąć także te wewnętrzne przyczyny, które 
wywołsły chorobę. Tem tylko da się wytłumaczyć 
to, iż niektóre giełdy w ostatnim  robut obrały kie­
runek nie odpowiadający wcale stosunkom ekooo 
micznym większej części zamieszkałego świata. 
Najdalej poszedł w tym kierunku Paryż. Fakt, iż 
bhnk francuski poproszono o pomoc dla obejmu­
jącego całą ziemię instytutu Baiingów, wywołał 
bezgraniczny szowinizm u Francuzów i wpeił 
w uich w iarę, że nadeszła pora iinsnsowej hege 
monii Francy! nad Luro ą. P rzectm ł swe siły na­
ród francuski, bo chociaż je^t oszczędnym i bo­
gatym, jednakże bogactwa te nie wystarczają do 
usunięcia chorr.by, na k tórą cierpi ra ła  Euro­
pa i k tóra wywełata upadek Baringów.

Choroba ta  polega przedewszystkiem w tem, 
iż kredyt welu państw je s t w wysokim stopniu 
zachwiany Kilka cyfr wyjaśni to najlepiej. W r  
1888 miały argentyń kie papiery państwowe kurs 
94, dziś mają kurs 27, meksykańskie papiery stały 
na 90, dziś stoją na 81, portugalska 4 '/3 pro­
centowa ren ta  m iała kurs 9 6 '/3,d z iś  ta  sarna ren­
ta  warta je s t tylko 3 1 '/4, czteroproceotówa hi 
szpsń iba  renta spadła z 76 na 50, 5 procentowa 
grecka z 9 3 na 7 3 ',, 4 */2 procentowa brazylij­
ska. sprzedawana rok temu po 92 '/2 stoi dziś 53, 
włoską ren tę  notowano niedawno io  98, dziś po 
87 trudno ią sprzedać. W Hiszpanii wynosi ażio 
od złota 17 procent, w G e c y i pieniądz papiero­
wy jest o 35 procent mniej wart od złotego. Do­
wody tego upadku kredytu jmństwowego nie są 
wszędzie jednakowe, wszelako korzeń mają wspól­
ny, to j»st ten, że wszystkie zam orskie i kilka 
europejskich krsjów Bkorzystały z zanadto wielkiej 
gorączki spekulacyjnej w Londynie i Berlinie, t u ­
dzież z niskiej stopy procentowej, aby pozaciągac 
długi na wielką skalę. Na tę okoliczność nie 
zwróciła uwagi ani publiczność ani giełda francu­
ska, a b łąd  ten jest teraz tem dotkliwszy, gdyż 
z upadkiem  kredytu wielu p«ństw nastał także 
upadek handlu exportowego najpotężniejszych k ra­
jów przemysłowych E xport Anglii n. p wynosił 
w ciągu dziesięciu miesięcy tego roku o 13 rni- 
ljouów funtów szteilingów mniej, txp o rt Francyi 
zmniej zył się w pierwszych trzech kwartałach 
r  b. o 100 miljonów franków, podczas gdy im­
port skutkiem  nieurodzaju o 300 miljonów wzrósł. 
Dowodzi to  najlepiej, jak deje się odczuć Europie 
zmniejszenie się siły konsumcyjnej tych państw, 
których kredy t je s t podkopany. Tak więc krizis 
finansowa sprowadź ła  pogorszenie się stosunków 
przemysłowych, a ono znów sprawiło mniejsze 
zapotrzebowanie kapitału  i tu je s t główny powód 
dzisiejszego przes.lenia finansowego.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 24 listopada.

Ogłoszony w Roryi zakaz wywozu pszenicy 
nie zdołał znaczniejszego podniesienia cen wywo 
łać, ponieważ z samej Rosyi wywiezie no przed u- 
kazem ogromne ilości pszenicy, a obok tego za­
pasy pszenicy w portach amerykańskich są przy­
najmniej o trzecią część większe, n-ż zwykle o tej 
porze. Pomimo to sprawozdania zagran czne z koń 
ca zeBzłego tygodnia zaznaczają m ierną zwyżkę cen 
zbo:'a, k tóra co prawda ni jurniej dotyczy pszenicy, 
a w następstw ie tego uwidoczniło się i na dzisiej 
szym targu tu taj lepBze usposobienie. W porówna 
niu do znacznych bardzo za asów i dowozów, ja ­
kie ciągle jeszcze nadchodzą, odbyt był 8 osuoko­
wo mały, dla tego sprzedający, pomimo usiłowań 
w tym kierunku, nie zdołali znaczniejszych wy- 
w ohć różnic, lecz w ogóle ceny podniosły s;ę o 
1 0 - 4 0  ct.

Płacono: za pszenicę b iałą od 12.20— 12.60, 
za czerwoną od 12 00— 12-45, za żółtą od 11.75 
do 12-40 zł,, za żyto 11.00 do 11‘50 zł.; za jęcz 
mień browarny od 8'35 do 9 — z ł ;  na paszę od 
7 50 do 8 00 zł.; za owies od 7-30 do 7 60 zł.; 
rzepak od — —  do —'— . W szystko za 100 kilo 
gramów.

§ Z wiedeńskiego targu na bydło. N a ponie­
działkowy targ przypędzouo bydła rzeźnego 3162 
sztuk opasowego, 253 z paszy i 1068 sztuk 
chudego. Razein 4483 sztuk. Pomiędzy temi przy­
pędzono z Galicji 312 sztuk o p a so w y c h ,-------
sztuk z paszy i 171 sztuk chudych, z Bukowiny 
loó  sztuk bydła opasowego. Ogółem przypędzo­

no o 840 sztuk mnit-;, niż zeszłego tygodnia, a z 
samej Galicji o 525 mniej. Nie sprzedano 546 sztuk. 
Popyt był ożywiony- Ceny towaru przedniego w 
porównaniu z zeszłym tygodniem p dniosly się 
przecięciowo od 1 zł. do 2 zł. Ceny innych ga­
tunków w porównaniu z ze<złotygodniowarai nie 
zmieniły się.

Płacono: galicyjsko-bukowińskie woły opaso­
we po 52' - do 58-— , za towar przedni po 59-— 
do 62'— , wyiątkowo p o  do — — ; węgier­
skie woły opasowe po 5»-— do 62 —, za towar 
przedni po 63 — do 66 50, wyjątkowo po 70 — 
do — •— ; z innych krajów koronnych woły opa­
sowe po 55-—  do 63 — , za towar przedni 64 '— do 
68-— , wyjątkowo po — .— do — ; woły z pa­
szy po 50 — do 53-— ; krowy po 2 4 —  do 34 
stadniki po 22*—  do 35-—; bawoły po 19-— do 
28-— zł. za 100 kilogr. żywej wagi. Bydła chude 
od 20 do 105 zł za sztukę.

Wiedeń 23 listopada.
(Z). Po gwałtownych w.-trząśnieniach osta t­

nich tygodni popadła dziś giełda nasza w zu 
pełuy zastój. Nietylko, że z łona publiczności nie 
b}ło żadni ch kupców, ale nawet spekulanci bali 
eię przystępować do interesów. Giełda nasza cze 
ka widocznie, jak  ułożą się s'osunki w Paryżu i 
Berlinie, a ostatnia haussa walorów rosyjskich w 
Paryżu czyni ją  podejrzliwą, uwłaszcza, że nie- 
znnoe je s t ani źródło, z która go wyszła ta h-iussa 
ani też jej cel. Pogłoski o usiłowaniach Ros-i 
nawiązania lepszych stosunków z Niemcami nie 
znajdują wisry w tutejszych sferach finansowych, 
dla tego też podróż G iersa do Berlina r ie  wy­
wiera żadnego wpływu na giełdę.

Nic nie mogło wyrwić naszego targu dziś z 
rezerwy, jaką zajął, a rb itraż  był także bezczynny, 
to też obrót dzisiejszy odbywał się w jak  naj­
jaśn iejszych  gram ach Były papiery, w których 
ani jednego „Sthlussu" nie zrobiono. W obec 
tego fcursa uległv małej zmi nie i były przeważ­
nie nominalne. W Berlinie oyła tendeucya z po­
czątku silną, gdyż haossa oaryzka działa podnie­
cająco. do tego podióż GiersA dawała powód do 
ro z a a itjc h  kombinaryj Później osłabiło s ę to 
usposobienie, gdyż mówiono, że o rokowaniach 
jakichś handlowo-politycznych z Rosyą w Niem 
iz  ch nikt ani myśli, a nawet N ordd C-Hlg. Ztg. 
przynieść ma dziś lub ju tro  artykuł inspirowany 
przeciw R osji

Później, już po zamknięciu n-iszej giełdy, 
nadeszły z Berlina d niesienia, iż obiega Lim po­
głoska, że resyj-ki m inister finansów wypowiedział 
wszystkie swe de ozyta kruszcowe w bankach ber 
lińskich, a także i z banku angielskiego wybierze 
lada dzień depozyta złota, wynoszące przeszło trzy 
miliony funtów szterlmgów. W pogłoskach tych jest 
dużo przesady. Rosyjski miniBter finansów nie ma 
bowiem w banku angielskim złota aui nawet 
w przybliżeń u na tak  w elką sumę, w berlińskich 
bankach zaś zmalały jego der ozyta prawie do ze­
ra Mimo to jcd ia lr zirytowały te  pogłoski zaró­
wno targ berliński jak  i naszę giełdę wieczorną

Tcndencya paryzbiego targu osłabiła się dzi­
siaj. Widocznie uznano, że haussa oatatm* za da­
leko zaszła Paryzki dziennik giełdowy doniósł 
dzisiaj że z ostatniej pożyczki rosyjskiej, obej­
mującej milion obligacyi po 500 franków, uloko­
wano dotychczas 656.100 sztuk Z tego wynika 
zatem, że 35<>.000 obligmyj znajduje się jeszcze 
albo w ręku syndykatu, albo też w ręku rosyj­
skiego m inistra finansów Potwierdza się zatem 
doniesienie, że p.sn Wyaznegradzki zakupił p ra­
wie czwartą część całej pożyczki, aby podtrzymać 
jej kurs Sztuczki takie niestety n n ją  zazwyczaj 
jednodniową tylko wartość. .

Dzień dzisiejszy zamknęliśmy następującymi 
kursa m i:

Kredyty austrj. 209- - ,  węgierskie 308 50 
Anglobanki 146-— Uniony 211 50, B>iukvereiuy 
102-— , Laodcrbanki 185— , Ludwiki 203 —. 
Czerniowieckie 232-50, Renta papierowa 90 10 
srebrna 89 70 austryacka złota 0 8 1 5 , papierowa 
101-80 węgierska złota 102 35 papierowa 100 śO, 
dukat 5 61 20-frankówka 9 3 7 ’/9 marki 1 1 5 8 —, 
ruble  ł l f  i zł.
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Telegramy „Przeglądu1
Myślenice 25 listopada (pr.) W ybrany po­

słem sejmowjm z gmin wiejskich p. Józef Po 
powski 141 głosami na 144 głodujących

Chrzanów 24 listopada ^pr.) Antoniego hr. 
W odzickiego wybrano posłem  sejmowym j«-dno- 
głośnie.

Konstantynopol 25 listopada (pryw.) Porta 
uchwaliła zaciągnąć w Paryżu po yczbę 5 milio­
nów franków na fi tę, dla k-órej kuyżow ce we 
Francyi mają być zamówione W ykonanie uchwały 
może atoli nastąpić d piero gdy sy tuacja  taigów 
pieniężnych na to pozwoli.

Bukareszt 25 listopada (pryw.) W senacie 
przygotowano interpelację o ogóloem położeniu 
wewnętrznem Celem tej interpelacyi je s t obal ć 
gabinet, albo doprowadzić go do rekoastrukcyi. 
T ą akcyą kieruje Lahovary.

Belgrad 25 listopada (pryw.) Napastnik, k tó­
ry strzelał do bułgarskiego agenta Kostowa naby­
wa się L azar Osmanów. Policya uw ięziła go, lecz 
tego samego dnia zdołał umknąć. Zdaje się, że mu 
umknąć pozwolono.

Rzym 25 listopada (pryw.) Konsystorz ta jn j 
odbędzie się 14. jawny zaś 17 gruduia. Teraz zo 
staną mianowani tylko dwaj włoscy kardynałowie, 
zagraniczni dopiero w marcu. Wakan ów je s t obe' 
cnie 11.

Petersburg 25 listopada. ‘B i,*. W iedomosti 
zaprzeczają rozpu zczonej przez dzienniki i ancu 
skie pogłosce iż bank francuski ma pożyczyć ro 
syjskiemu ministrowi finansów 150.000 milionów 
franków  w Brebrze.

Paryż 25 listopada. Subkomisya izby depu­
towanych, której powierzono zbadanie wyboru so- 
cyalisty Lsfaigue’a  uchwaliła postawić wniosek o 
uznunic tego wyboru 2a ważny. (L tfargue zasą­
dzony za udział w rozruchach w FourmieB na rok 
wiezienia, wybrany został posłem w Lille, sku l 
lien i cz go izoa uchwaliła wypuścić go na wol­
ność. Rząd chi ał komeczu e unieważnić wybór 
L»fargue’a i dla tego wystąpił z zarzutem , iż La- 
fargae, urodzony w r. 184l2 na wyspie Kubie, nie 
nył nigdy obywatelem francuskim, zatem  nie może 
być posłem. Przyp. R ed).

Berlin 25 listopada. M initter B oetticher 0- 
świad; zył w parlamencie, iż rząd przygotowuje pro­
je k t ustawy o ubezpieczeniach robotników od wy­
padków. Dal*-j rzekł m inister, że zaprowadzenie 
w rzem iosłach przymusowego przedkładania dowo­
du uzdolnienia, tudzież cechów jest niemożliwe, 
wszelako organizacya izb rzemieślniczych będzie 
usuwać wadliwości w rzemiosłcch

K anclerz Caprivi dał wczoraj w południe 
śniadanie na cześć Giersa. Między zaproszonymi 
gośćmi był także am basador rosyjski Szuwałow.

Wiedeń 25 listopada. Na wspólnein posie­

dzeniu w y^stkieb komisyj delega yj węgierskiej 
Oświadczył miuist- r  Kallay na stosowne zapytanie, 
iż dochody Bośnii i Flercogowinj są tak  o&trożuie 
preliminowane, iż nawet w najniekorzystniejszych 
latach rzeczywiste do.hody nie są nigdy mniejsze 
od preliminowanych. Długi Baśnii i flercogowiny 
wynoszą około 15 milionów zł., gdyż zaciągnięto 
pożyczki na budowę kolei żelaznych. Pożyczki te 
jed m k  amortyzują się wzrastającemi ustawicznie 
dochodami tych kolei.

N astępnie zaprzeczył m inister stanowczo 
twierdzeniu, jakoby m ahom etanie bośniaccy dla 
tego emigrowali, iż nie mogą znieść panowania 
chrześcijańskiego.

Przy tej spo-obności wskazał m inister na 
stosunki, jakie panują w Rosji i w Alg'erze. U nas 
dzieje się przeciwnie, bo właśnie mahometanie 
brśniaccy są żywiołem najbardziej przywiązanym 
do rządu, k 'ó ry  nie narusza żadnego wyznania. 
M inister nie wie nic o tem, jakoby w Konstanty­
nopolu istniało jakie towarzystwo zajmujące się 
tą  emiKracyą mahometan z Bośnii, jeżeli zaś rze­
czywiście Linieje, w takim  razie działalność jego 
nie ma wielkiego znnezenia, l»o faktycznie emi 
grują z Bośnii tyiko indywidua, czujące w stręt 
do pracy.

Komisye przyjęły jak  najprzychylniej oświad­
czenie p. Kallaya i uchwaliły wyrazić mu podzię­
kę i uznanie

Rzym 25 listopada. Do „A jentyi Stefaniego" 
donoszą z Massawy, że wczoraj rozpoczął się tam 
przeciw Ln-p-ghiemu, Adamowi i dziesięciu wło­
skim urzędnikom policyjnym proces o m order­
stwa, doKonywane na krajowcach. L vraghi i 
Adam tłum aczą się, że samowolnie nie kazali ni­
kogo tracić, lecz tylko wykonywali ro /kaz komen- 
d m ta  wojskowego. Z arzut jskoby kazali stracić 
800 ludzi jest absurdem

Dziennik urzędowy ogłasza nom inację no­
wych 26 senatorów, między którymi znajduje 
się były am basador włoski w Petersbu 'gu  Greppi

Paryż 25 liBtopada. Ambasador angiel ki 
Lytton um arł nagle wczoraj w p łuduie na udar 
sercowy.

Arcybiskup z A x ks Gouthe Soulard, który 
napisał był do m inistra wyznań li st protestujący 
przeciwko rozporządzeniu zabraniającemu bisku 
pom wydalać się ze swych dyecezyj, skazany zo­
stał za to na grzywnę w kwocie 3000 franków.

Petersburg 25 listopada. Z powo lu zawale­
nia się mostu na rzece Optticbo, spadły uo oiej 
cztery o ^a tm e  wagony 3 klasy po.iągu przejeż­
dżającego przez ten mo t  Rzeka b ła pokryta lo 
dem W ju rtach  jej zginęło 20 f odróŻDyrh i trzy 
o oby ze służby kolejowej; 10 osób jest ciężko 
rannych.

Oldenburg 25 listrpada. W d* ie  godziny 
po przedstawieniu w jbuchł pożar w tutejszym 
wielkoksiążęcym teatrze. Budynek zgorzał do 
szczętu. Z ludzi nikt nie zginął.

Buenos Aires 25 listopada. Ustąpienie Fnn- 
seki wywołało w prowin-.yi Rio Grandę do Sol 
wielkie zadowolnienie. Powstanie, które tam wy­
buchło, można uważać już za Bkończene, gdyż wo 
dzowie wojsk powstańczych rozpuścili swych 
żołnierzy do domów. Port w Rio Grandę otwar 
to napowrót.

Wiedeń 25 listopada. Sprawozdanie Lomisyi 
budżetowej delegacyi austi-yacbiej je s t właściwie 
tylko parafrazą mowy Tronowej. S praw ozdań»} to 
zupełnie się zgadza z wywodem h r Kalnokj ego, 
wyraża nadzieję, iż usnniętem  będzie niebezpie­
czeństwo wojny, której nikt nie pragnie, oraz, że 
stosownie do życzenia, wyrażonego w mowie Tro- 
nowrj, nastąpi chwila, w której znikną troski i 
wszystkie ciężary spoczywające na nas z powodu, 
że pokój je s t zagrożony

Dalej podnosi sprawozdanie z zadowolnie- 
niem olnow ienie trójprzytm erza i zbliżenie się 
innych konserwatywnych mocarstw do trójprzy- 
mierza, oraz jasm- i nie dające pola do dwu 
zoaczności oświadczenia m inistra hr. KalnokyVgo
0 austryack-ej polityce na Wschodz ę, wolnej od 
wszelkich samolubnych lub ubocznych zamiarów,
1 utrzymującej przyjaźne stosunki z Portą.

W dals ym ciągu sprawozdanie konstatuje, 
że czynniki odpowiedzialne za prowadzenie zagra­
nicznej polityki aouarch ii uważają sytuacyę obec 
ną za zad iwalu ającą i kładzie nacisk na koniecz­
ność pizedsięwzigcio wszystkiego, c i  m s na cela 
rozwój zbrojnej siły mona c h i , zadów lnionej zu 
pełnie z fego co posiada i dążącej do utrzym ania 
i mwierdzeuin międzynarodowych prawnych sto­
sunków.

S rawozdanie wyraża, że polityka br. K aln>  
kj • go je?t n tjwłnściwBzą, wy ow.ada mn cajzu- 
p tłm ejsze zaufanio, jakotóż podziękowanie za 
wB/ystko, co zrobił, aby utrzym ać i ustelić wy­
bitne stanowisko monarchii, będącej orhronicielką 
pokoju w ubirglem  dziesięcioleciu ministerstwa 
K alnokjego .

Sprawozdanie kończy wezwauiem delegacyi 
do przyjęcia budżetu.

M a d e t i n e

Kochawina duia 11 listopada. — Dal.-ze o nar) 
na kościół Matki Boskiej od 6 sierpnia.

Ubysz z Dytbowic prosząc Matkę Boską o zdro­
wie dla siebie zł. 2, Abgarowi zowa z Bratysiowa 
dziękując Matce Boskiąj za polepszenie zdrowia męża 
8 i na mszę św. Marya z Sorocka o zdrowie i bło­
gosławieństwo 5, W. B. prosząc o wyzdrowienie 5 i 
na mszę św , od czcicielki Maryi M. W. H. z Pomo­
rzan z podziękowaniem za dotychczasowe łaski 1, 
Marya Malicka z Lachowic podróżnych za otrzymane 
trzy cudowne łaski, które są. Kiedy straszny ogień 

.groził zniszrzeniem naszego mienia, nkląkhzy zawo­
łałam błagalnie do Matki Boskiej kochawińskiej o ra­
tunek, i w tej chwili ogień zwrócił się w inną stronę 
Kiedy złożona ciężką chorobą wzywałam pomocy tej 
cudownej Matki Boskiej, cudem prawie mnie kalekę 
do zdrowia przywróciła. Dziecię moje już prawie zi­
mne przywróciła Matka Boska kochawióska do źyua 
Za te łaski składam najpokorniejsze dzięki tej mojej 
Pani i Opiekuce, a prosząc Ją  , aby mnie nadal me 
wypuściła ze swąj opieki, składam zł. 5 , G. L  ze 
Lwowa z prośbą o zdrowie i błogosławieństwo dla 
całej rodziny 2 i na mszę św., Weiss z Dębicy o 
zdrowie dzieci i męża i o zachowanie od dalszych 
nieszccęść 2 i na mszę św., „Matko otwórz nam 
drogę do serca Pana Jezusa1 “ 3 i na mszę św 1 K 
z Tarnobrzega „Ofiara, którą ślubowałem za pomyńlne 
zdaaie egzaminu, w czem mi Matka Boska dopomo­
gła" 3 i na mszę św., F. M. K. z Łańcuta o uzdro­
wienie 1 i na mszę św., Woźniakowska z Koszlak o 
przywrócenie zdrowia 1 i m  mszę s w , Z. I C. z B. 
na uproszenie u Matki Najświętszej pomyślnego wy­
niku egzaminu 2, M. F. o miłosierdzie Matki Boskiej 
1, H. F. na intencyę córeczki Helci 1, I. F. o szczę­
śliwy los dla córki 1, Kotowska ze Lwowa s życae- 
niem, żeby Najświętsza Matka dopomogła do nkoń- 
czenia dzieła na Jej chwałę 5, M A. o idrowie i 
spełnienie życzeń 1, S. 8 z. ze Lwowa prosząc Matkę 
Boską o pomoc przy zdawaniu egzaminu 1, N N. o 
pocieszenie w nieszczęściu 1, Chomińska z Pajowiec 
dziękując Matce Bosi-ii-j za wj zdrowienie 2, J  >rdan

3
z Potylicza pierwszą ratę miesięczną na uczynione 
wotum 30, składając dzięki za wysłuchanie prośby o 
opiekę 5, z Tarnopola od pewnej osoby 16, E. St. 
z Wierzbicy dziękując Matce Boskiej za olgę w cho­
robie i prosząc o opiekę nad rodziną 10 i na mszę 
św., W. W z Woli o zdrowie dla żony i córeczki 5 
i Da mszę ś«- (C. d. n.)

Ks. Jan Tr^opiński, 
admin. parafji, p. Żydaczów.

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
4ni» 25 listopada 189 i 

HOTEL CENTRALNY. Z. Krynicki z Krynicy. 
Kempner z Stanisławowa Dr. Krng z. Przemyśla. 
Engl z Zbaraża Z. Fried z Monasterzyab. F. Hock- 
sebwager z Sotmaru. A. Miłkowsbi z Żółkwi.

HOTEL FRANCUSKI Ks. A. Lubomirski z Mi- 
żyńca Br. J. Baselli z Żołk*i J. Griinwald z Wo 
rocbty. A. WiBcbiaka z Złoczowa. B. Schwager z 
Podwołoczyek. J. Lubkowski z Mielca. A- Bnu, M 
Buti z Bolonii. L. Hans z Wiednia E  Mayer z Moguncji. 
K. Giitermann z Saatz. H. Kiiffel. M Stiassny, M. 
Sinaiberger z Wiednia.

Główna wygrana z ł r .  1 5 0 .0 0 0 .
Główna wygrana z ł r .  1 5 0 .0 0 0 .

Losy państwowe z roku* 1864
sprzedaje po kursis dziennym,

T a k i e  y rg m  i j  na całe losy po złr, S.
1640 na połówki , , S.

A u g u s t  f t c h e l ł e n b e r g
dom bukowy i k u  tor wynduy we Lwowie.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*. Pre­

sa merr. ta roczna sb 1*70 Na prowtaqi ałr 1*80.

Z m i a n a  m i e s z k a n i a s  r
Dr. I>. MELLER

okulista i operator szkoły wiedeńskiej 1 berlińskie] ordyame 
J272 od 9—12 i od 3 5. Lwów Jagielloński L 13.

P r a y k ł a d  N r .  2 7  ( a l e  t e n t b u ) .  
P o t r ó jn ą  k w o tę  w p ła c e n g e h  p r t w l j

podmesioco na połicf
największego i najbogatszego w świecie 
Towarzyst. wzajemn. ubezp. na życie

„THE MUTUAL44
z  fu n d u s z e m  Bw * r an c jr jn y iti 1 6 7 ',  m il* 
_____________ jo n ó w  z l r .  a . ws._____________

Polica Nr. 2094 wystawi, n t w roku 1846 aa 
marek 21.750, a WYPŁACONA W ROKU 1090 
_________z  fcw o tą  4 6 .4 2 7  m a r e k .

Koszta t-go obetpieezenia wynosiły w 4i latach 
marek 15 147, czyli t r z e c ią  ty lk o  o z ą i ć  w y ­
p ła c o n e j  s u m y , g d y t  18 r e t  p re m io w y o K  
p o k r y to  n a r n e l ą  dyw sldondą.

Polica ta RIE B Y Ł A  BYNAJM NIEJ TOM - 
TINJ|, której resoltaty ogłaszają obecnie i ant ame­
rykańskie towarzystwa asekuracyjne. ABSGLU. 
TN IE  W YKLUCZONĄ była satem moiliwość 
ntraty wszystkich premij w razie niezapłacenia ja ­
kiej kolwiekbądż raty.

Jeneralna Dyrekcja dla Austrjl
2441 1—1 Wiedeń I Lobkowitzplatz 1.

Jeneralna reprezentacja dla Galicji
M. JONASZ

D O N  B A N K O W Y  w e  L w o w i e

M. JONASZ ,
dom bankow y i kaietor w y m łu y  i

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3.
kupuje i sprzedaje wszystkie efektu i me- r 
nety po n ajdok ładn ie jszym  kursie  d z iennym  I 
Ł leoem a z p row incji w ykonuje  n iezw łocznie f 

bez doliczenia  prow izji
Główna reprezentacja dla Galicji n a j­

w iększego  i na jbogatszego  w św iecie to ­
w arzystw u. ubezp iecz?ń  n a  ty c ie  „The 
Motual". RoV założenia 1842. 1900

T e le g r a w a  g i e ł d o w y
W iedeń duia 25 li-topada godz I. min 40

Afec-e kred 266 75 Węg Jtciij póła.
Alpiny 56 60 wschoan 96 -
Kredyt}' węa 907 — Wiedcńskjp Iojy
Antłtóbs V,- 43 75 zniu 149 50
Uniony 210 50 Ykcje t- ton. 152 25
Ludwiki JO 75 Gal obi. indem 104 —
Nordbany 74 — E lbetbalr 104 25
Lombard) 80-— Ltinderbanbi 182 -
Losy tureckie 26 30 Renta zł węg 101 85
Staatshahny 66 50 dankrerem y 102 —
CzemiowieciD 2 42 — R enta w rg pap. 100 40

Ruble *13 —
iirib P'.i» słab?

Lwów. 7. Izby handlowej 25 listopada 1891. 
I. Akcje za sztukę.
bes kupony cieńscago 

bez dywidenay.
płacą Jadają

Kolej 2alic. Kar. Lud 200 zł w a. 902 — 206 —
,  lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 231 — 234 —

Bonku hip. galic. 200 zł. w. a. 310 — 315 —
,  kredyt, galic 200 w. a. — — 216 —

L is ty  \astaw ne  fa  100
Banku hi;i. galic. 5*7# 40 „ 
Bonku hip. galic. 5u/0 1 10 'lo Pr

i 00 30 101 —
107 70 108 40

Benku hip. 3 */«% luB w 50 la t- 98 40 99 10
Banku krajowego 4 '/ ,%  wa. 96 30 99 10
Tow kred galic. 4u/0 ,  nieokr 97 39 97

„ o • 4 n * „ 41 •/„ 95 -- 95 7.)
- 4 /» .  .  52 1 99 30 190 _

n • • 4 • „ 56 „ 94 50 95 20
•4. L is ty  d łużne za 100 z ł

G Z k r wł. (daw G«/..) *•■/„ w likw 67 __ 9
,  „ .  . (daw. 5% ) 2 ,/,°/0 . 62 — 56 —

4. Obligi j a  100
lndenuiizacyjne galic. 5 pre m. k. 103 80 104 50
GMic. fund. propinaryjnego 4°/« . 91 40 92 10
Buków. fund. propin. 5°/0 w. a. 101 — 101 70
Kom. banku kraj. 5prc. wa. I  em. 101 — 10' 7«
PożyczbR kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 104 50 --- ---

. „ 1883 4 V / . 97 40 98 10
5. L o s y .

Losy miasta Krakowa . . . . 21 50 23 50
„ „ Stanisławowa . . . 27 — 30 —

6. M onety.
D ukat holenderski 5.68 5.68
N a p o l e o n d o r ................................... 9 .3 i 9.45
Półim perjał roByjski 9 55 -  .—
Rubel rosyjski srebrny . . . . 1.20 1.30

„ „ papierowy L II 1.15' .
100 m arek niemieckich 57 75 5 8 .3 5 -
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YENDETTA
HISTORYA ZAPOMNIANEGO

przez
C  O  E  E  L  L  I .

Przekład z angielskiego.

TOM DRUGI.

(Ciąg dalszy.)
— Teraz już wiesz — rzekłem doń łagodnie —  

rozumiesz moję zemstę I Ale, Gwidjonie, to wszystko 
już minęło! Ona obu nas oszukała. Oby ci Bóg 
tak przebaczył, jak ja przebaczam

Uśmiechnął się i spojrzał słodko, jak kiedy 
był jeszcze chłopięciem, i takiem spojrzeniem zje­
dnywał sobie moje serce.

— Wszystko minęło! —  powtórzył z cichą 
skargą. — Minęło!.. Boże... F a o io .. przebacz mi!.

Straszny kurcz wykrzywił mu rysy i członki, 
gardło wydęło się i wyc ągnąwszy się z przecią­
głym jękiem, opadł nieżywy I Ale na twarzy jego, 
pierwszym promieniem wschodzącego słońca oświe­
conej, uśmiech pozostał.

Doznałem jakiegoś dławienia w gardle, jak 
gdyby łzy buntownicze przezeń przecisnąć się 
chciały. Trzymałem jeszcze rękę swego przyja­
ciela i wroga, która stygła mi w uścisku. Poły­
skiwał na palcu rodzinny mój dyament, który o n a  
mu darowała Zdjąłem go i ucałowałem biedną, 
bezwładną rękę. Słysząc zbliżające się ku nam 
kroki, wstałem, patrząc z założonemi rękami i 
suchemi oczyma na sztywniejące ciało.

Kapitan Freccia rzekł z cicha na wpół py­
tająco :

— Zdaje się, że już nie żyje?
Skinąłem głową. Nie odważyłem się dobyć 

głosu w tej chwili.
— Czy przepraszał pana? —  spytał margrabia.

Raz jeszcze odpowiedziałem skinieniem.
Doktor przystąpił i zamknął oczy zmarłego,

a mnie się zdawało teraz, że Gwido śpi, i że obu­
dzi go lekkie dotknięcie.

Margrabia d’Avencourt wziąwszy mnie pod 
rękę szepnął:

— Wróć do miasta, amico, i napij się zaraz 
wina; źle bardzo wyglądasz! Widoczny i szczery 
żal pana powinien cię uspokoić, w każdym razie, 
piękna to była walka! Radzę panu wyjechać z Nea­
polu na kilka tygodni, tymczasem sprawa pójdzie 
w zapomnienie. Wiem jak się te rzeczy układają 
i możesz się pan spuścić na mnie.

Podziękowawszy mu i serdecznie uścisnąw­
szy jego rękę, udałem się do powozu, przy któ­
rym czekał ea mnie \,cenzo.

VII.
Gdyśmy ujechali kawałek drogi, zatrzyma­

łem fiakra, wysiadłem i kazałem Wincentemu, aby 
wrócił do hotelu, następnie odesłał mi powóz do 
bramy willi Romani, gdzie nań czekać będę.

Poleciłem także Wincentemu spakowanie 
rzeczy, gdyż tego samego wieczora jeszcze, mia­
łem zamiar wyjechać do Avelino, w góry, na kil­
ka tygodni.

Wysłuchał mnie zakłopotany widoczoie i 
rzekł w końcu:

— Czy i ja towarzyszyć wam będę, eccellenza ?
— Nie — odpowiedziałem z melancholijnym 

uśmiechem — Czy nie widzisz, amico, że mam 
ciężar w sercu, a smutnych ludzi lepiej zostawić

w samotności. Nie zapominaj, że to karnawał, że 
pozwoliłem ci używać wszelkich uciech, a teraz 
miałbym cię ich pozbawiać? Nie, Vicenzo, baw się 
i nie troszcz o mnie.

Vicenzo skłonił mi się z szacunkiem, ale 
rysy jego wyrażały upor niezachwiany.

—  Eccellenza mi wybaczy — rzekł — ale nie­
dawno miałem śmierć przed oczami i odpadła mi 
ochota karnawałowa. A przytem, eccellenza, 
jeśli smutni jesteście, tembardziej powinienem to­
warzyszyć wam do Avelino.

W iedziałem , że nie ustąpi, i nie chciało mi 
się zreBztą przekonywać go.

—  Jak ci się podoba —  odparłem znużony —  
oświadczam ci tylko, że głupstwo robisz. Urządź 
się teraz tak, abyśmy mogli wyjechać dziś wie­
czór jeBzcze. Jedź prędko, w hotelu nie opowia­
daj co się stało, i odsyłaj mi powóz bezzwłocznie. 
Będę nań czekał koło willi Romani.

Patrzałem za odjeżdżającym pojazdem, póki 
nie zniknął mi z oczu; potem zwróciłem się na 
ścieżkę wiodącą do mego zniesławionego domu. 
Panowała tam pustka i milczenie; nie spotkałem  
żywej duszy. Jedwabne firanki zasłaniały szczelnie 
okna od paradnych apartamentów, wskazując tern 
samem, że pini domu była nieobecną; wyglądało 
to tak jak gdyby tam leżał umarły.

Dziwna myśl zrodziła się we mnie Kto tam 
umarł? Niezawodnie ja. pan tego domu, leżałem  
zimny i sztywny za temi firankami. Zaś ów siwo 
włosy, straszny człowiek, błądzący około tych mu­
rów, to nie byłem ja; to jakiś demon z grobu 
powstały, który ma wywrzeć zemstę na złoczyń­
cach. Ja umarłem Ja nie mógłbym zabić czło ­
wieka, który był niegdyś moim przyjacielem. I on 
już nie żył; padliśmy obaj z jej ręki, a ona żyła 
jeszcze! Teraz musi ona umierać, ale w takich 
mękach, żeby dusza jej zgorzała, zanim Bię dosta­

nie w otchłań piekła!
Gdy powóz powrócił, kazałem się zawieść do 

klasztoru Zwiastowania, położonego między Nea­
polem a Sorrente.

Wystawiałem sobie że to bliżej będzie; tym­
czasem jechaliśmy przeszło dwie godziny i jeszcze 
z gościńca trzeba było zbaczać na drogę złą i wi­
docznie mało uczęszczaną. Klasztor stał na ustro­
ni i, zdała od mieszkań ludzkich, otoczony wyso­
kim kamiennym murcra. Pnące róże obwijały się 
około ostrych tyk wzdłuż muru tkwiących i kryły 
je prawie zupełnie, a z pośród tej zieleni wysu­
wała się w górę smukła wieżyczka klasztornej ka­
plicy, jak biały palec niebo wskazujący. Woźnica 
mój zatrzymał się przed ciężką okratowaną bramą. 
Kazałem mu czekać w najlepszym zajeździe w Ca- 
stellamare, a gdy odjechał, zadzwoniłem u furty. 
Otworzyło się niezwłocznie małe okienko i stara 
brzydka zakonnica zapytała cichym głosem, czego 
sobie życzę. Podałem jej mój bilet i wyraziłem 
prośbę o możność widzenia się z hrabiną Romani, 
jpżeli przełożona pozwoli.

Podczas kiedym mówił, przypatrywała mi się 
ciekawie wyblakłemi oczyma, potem zamknęła o- 
kienko i znikła.

Oczekując jej powrotu, usłyszałem dziecinne 
śmiechy i bieganie w kamiennej sieni.

— Wstydź się, Róziu —  mówiła po francusku 
jedna dziewczynka do drugiej —  matka Małgorzata 
będzie się bardzo gniewała.

— Cicho bądź, mała świętoszko — zawołał inny 
głoaik dźwięczniejszy i przenikliwszy. — Muszę 
zobaczyć, kto przyszedł.. To mężczyzna, wiem 
z pewnością, bo nasza stara matka Laura zaczer­
wieniła się.

I obie dziewczynki wybuchnęły wesołym 
śmiechem.

Zaraz potem deszedł mnie odgłos kroków

Btarej mniszki i jej długa nagana do swawolnie 
wymierzona, oraz wezwanie wszystkich świętych i 
rozkaz, aby m ała grzesznice w tej chwili poBzły 
do kaplicy przeprosić małego Pana Jezusa za swą 
niegrzeczność. Nastąpiło milczenie, poczem cięż­
kie żelazne drzwi otworzyły się powoli i zostałem  
wpuszczony.

Z odkrytą głową szedłem długim zimnym 
kurytarzem  w ślad za poważoą zakonnicą, k tóra 
nie spojrzała na mnie ani razu, i dopiero 'gdyśm y 
minęli obszerną sień pełną posągów i obrazów 
świętych, wpuściła mnie do ładnego pokoju z wi­
dokiem na okolicę i rzek ła :

—  Matka Małgorzata w tej chwili nadejdzie, 
signor.

Skłoniłem  się poważnie, a ona wysunęła się 
tak cicho, że nie słyszałem naw et, kiedy za sobą 
drzwi zamknęła.

Zostawszy sam jeden w tym pokoju —  wi­
docznie dla odwiedzających przeznaczonym —  za­
cząłem rozglądać się z ciekawością. Nie byłem 
jeszcze nigdy we wnętrzu klasztoru ani zakładu 
wychowawczego

Na ścianach wisiało pełno f jtografij młodych 
dziewcząt. Były tam brzydkie i bardzo ład n e; 
niezawodnie wychowanki klasztoru przysłały za­
konnicom na pamiątkę. Przypatrywałem się im 
obojętnie, gdy oczy moje padły na aksamitną ram­
kę, ozdobioną herbem moim i koroną. To była 
fotografia Niuy w ślubnym Btroju; tak wyglądała 
gdy wychodziła za mnie. Zdjąłem ze ściany por­
trecik i przypatrując się tej dziecinnej twarzycz­
ce otoczonej białym welonem, nie mogłem wie­
rzyć, żeby to była kobieta, dla której zmarniały 
dwa życia ludzkie! Ze wstrętem umieściłem foto­
grafię na dawnera miejscu i zaledwiem to uczynił, 
weszła wysoka kobieta w niebieskich szatach, 
z białym zakonnym welonem na głowić.. (C. d. n.)

Kapy na łóżka, firanki białe, portiery, koce
1938 poleca w największym wyborze i  najtaniej

Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwem
w ©  L w o w i e ,  p l a ©  K L a p i t u l n y ,

O r o b n e  ó g M i a z e n l a
po 2  c tn iy  od w>ra«u.

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i w steŁ e roboty litogra- 
fiome wykonuje po nader niskich
Serach zakład, artystyczne Klogrz 
fiozny A Przyszlaka w« Lwowie, 
olioa Kopernika 9. 288-r

I n C P r  - i u  d° wszystkich dzień 
llloG I c ł l j  nlków w kraju i za­
granicą przyjmuje Centralne Bió- 
ro O g iosse i, Lwów, K oper­
n ik a  11 2135 46—?

,lmpressau przyjmuje naj-aniej 
anonse do dzienników. Adres : „Im- 
pressaK Lwów. 2486

Engłish leesons Mrs. Udrycka, 
ul. Ormiańska 33.___________

Najtańsze źródło nabycia dobrych 
towaró x korzennych, naturalnego 
wina prawdziwego koniaku, sta­
rych Hkierów i miodu starego, 
w handlu Albina Soleckiego we 
Lwowie, ul. Wałowa 1. II. 
____________________2542 4 - ?

Litrowa butelka 90 centów-
Z żyta czysta, 8 letnia żytnia wód­
ka b ez cukru i bez anyżu, w skut­
kach zastępuje zupełuia koniak. 
Poleca handel Karola Bałłabana 
w e Lwowie. 2507 6—?

Kamienica pierwszorzędna o sta­
łej rencie do nabycia we Lwowie. 
Bliższe Adwokat Małachowski.

2166 I ł - 10

K O Ł D R Y
na owczej wełnie i ba­
wełnie, materace, • ę ! )
wkładki spr. do .

Jedyny 
we Lwowie 

specjalny skład i

łóżek, sienniki 
poduszki itp. ’ A 1 ^

& pracownia wyrobów 
^1 pościeli pod firmą

J ó z e f  S c ł x \ a . s t e r  
2533 Lwów, ul. Kopernika 7.

\A POHĘ Z IHOUĄ
DO JAZDY i POLOWAŃ

CZAPKI i KAMASZE
w nojnowszyco fasonach

KOMINIARKI i BASZLIKI
w ełniani n a  w ie lk ie  m rozy

R Ę K A W I C Z K I
sk .rżane i wełniane

KAFTANIK! i KAMIZELKI
wełniane i skórzane jelenie

POŃCZOCHY i SZKARPETKI
myśliwskie wełniane

ZARĘKAWKI MYŚLIWSKIE 
PASKI do FUTER. KAMASZE

BERLACZE i BUTY FILCOWE
nieprzemakalte „Loden11, białe, popit- 
__________ late i bionzowe

S Z A L E  i K O C Y K I
  bymalja. tartan i szkockie

LODOWCE STALOWE
najnow. konstruk ii dające sie zaatoso 

wać do każdej wielkości obcasów

KRZESEŁKA i LASKI dla my-
2532 śliwych

SENZACYJNA NOWOŚĆ 
O B U W I E  A N G I E L S K I E

{ cielęcej skó ry  w ypraw ione j  
f w łosem z kauc^ukow em i pode- 
szw am i nieprzemakalne, cieple i 

trw ałe  — poleca  
w największym wvl>orze i najtaniej

STEFAN PIELECKJ
g łó w n y  m a g a zy n  b ro n i i przy- 

b o r ó w  u n ifo rm o w y ch
Lwów, p lac I larjack i 3.

Najnowsze brewiarze 
kapłańskie

z ro k u  1891 w  4 to m a c h , w  m a ­
łe j 8ce d ru k ie m  1 a rd z o  -w yraźnym  
i c z y te ln y m , z p a tro n a m i p o lsk im i, 

w  w y d a r ta  h

z Tournai, Tours i Regensburga,
w oryginalnych oprawach 

n a d e s z ł y  d o '

Księgarni katolickiej 
Dr. Wład. Witkowskiego

w  Krakowie.
2241 4 - 6

P o t r z e b u j e

nauczyciela
lub

nauczycielki
w starszym wieku do przygoto 
wania ucznia do IV  klasy norm. 
i zrobienia z tejże klasy egzaminu 
publicznego, panienki jednej do IV 
klasy, drugiej do III alasy. Forte­
pian pożądany, pensja cd 1 grud­
nia 1891 do końca roku szkolne­
go 300 zł. i utrzymanie. Zgłoszę 
uia przyjmuje M arian Ładuński, 

Toustoług mały o. p. Skałat.
2517 2 - 3

O d  2 0  l a t  u z n a n ©

W zo ro w e w arstaty koszykarskie
J. Chądzyńskiego w Jarosławiu

urządziwszy filje we Lwowie polecają:
KOSZE na kwiaty KOSZE na drzewo, salonowe i do no­

szenia, KOSZE na węgle. KUFRY do podróży oraz wszelkie­
go rodzaju wyroby galanteryjne z materjałów krajowych i 
trzciny bambusowej.

Łaskawe zamówienia proszę adr. sować „Zarząd składa płócien Korczyń­
skich pod ,t‘rządką“, Lwów Hotel Georga albo Zarząd szkoły koszykarskiej 
w Wiązownicy via Jarosław. 2547

1 0  'o taniej
oryginalną Bieliznę wełnianą 2268 u ?

s y s te m u  Dr. G astaw a Jaegera
sprzedajemy wskutek znaczneg0 obrotu odtąd 10% niżej cennika 

fabrycznego.

M agazyn S C H A Y E R Ó W  we Lwowie.
Skład komisowy dla Galicji.

• X X X X X X X X X X X X IX X X X X X X X X X X <

Potrzeba
kilkudziesięciu lekarzy.

Dla naszych kolonii w południowej Ameryce 
(w Argentynie) potrzebujem y kilkudziesięciu dok to ­
rów medycyny, m ogących się także wykazać p ra ­
k tyką szpitalną lub asystenturą na klinikach. Kon­
tra k t trzyletni. Pierwszeństwa otrzym ają ci, k tórzy 
rozumieją polsko-żydowski żargon. Zgłaszać eię na­
leży, załączając swoje curriculcm  vitae 1 ko- 
pje świadectw, do dyrek to ra  Jew ish  Coloni- 
sation Association Nlr. Sonnenfeld, Bue  
de Bellecliasse 36, Paris, a o n  dostarczy 
bliższych inłormacyj. 2*36 4-?

•X X X O O O O O O O O C B X X X X X X X X X X X «

Z ces. król. nprzyw. fabryki

tne Freiwaldau
ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dwora

Płótna, stołową bieliznę,
ręczniki, chustki, ścierki

i wszelkie lniane wyroby
poleca najtaniej handel

JANA RIEDLA we Lwowie.
Ceay hartow ne: pp. odsprzedającym, właścicielom 

hoteli, restauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych 
i publicznych. 2169

B e r  ra  
Lecznicze Mydło Smołowcowe.

Prze* sławnych lekarzy polecone, bywa używane we wszystkich państwach Eu­
ropy a świetnym skutkiem na w o n l k i c  w y ra u ty  s k ó r n e  szcze­
gólniej na przewlokła i łaszczące się liszaje, świerzb, stropy 1 pasożytne 
wyrzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarmięda, pocenia nóg, łnpież 
na głowie 1 brodzie. — B e r g e r a  m ydl . s m o ło w c o w e  zawiera 
40% a m o ło i fo a  d r z e w n e g o  i wyróżnia się macanie między wszel- 
kiemi Innem! mydłami smolowcowemi w handluj Celem ochronienia się 
przed fs - ts z o w a n ia m i należy żądać wyraźnie B e r g e r a  m y d ła  s m o ło w e o -  
w a g o  i uważać na wydrukowany obok mak ochronny.
W uporczywych cierpieniach skórnych ożywa się aamlast mydła smołowcowego skuteczni*

Bergera mydła emołowcowo-si^rczanefo
Jako łagodniejsze m y d ło  s m o łó w o o w e  do usunięcia wszelkich n ie o z y a to ó o l  
c ery , na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do 
mycia i kąpieli de codziennego użytku służy, sawierając* 35% gliceryny i pachnące

Bergera g liceryn ow e m ydło sm ołow eow ć
Ceua szlaki każdego gatuukn 35. cl. wraz z broszurą.

w pudełkach po 8 sztuk złr. 1, po 6 sztuk złr. 1’90 
Z innych m ydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: mydło benzoowe 
dla udelikatnienia cery; m ydło boraksowe przeciw wypryskom; m ydło karbolowe do 
wygładzania cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło i~hthyilowe na 
reumatyzm i czerwoność twarzy; m ydło piegowe bardzo skuteczne; mydło tanninowe 
przeciw poceniu nóg i wypadania włosów; m ydło do zębów, najlepszy środek czyszcze­
nia aębów. Względem innych m ydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę.— Należy 

żądać m ydeł Bergera, gdyż Istnieją naśladowania bez skutkn.
Fabryka 1 główoa rozsyłka: G. Heli & Comp. w Opawie (Troppau).

odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farmaceutycznej
w Wiedniu 1883 roku.

En gros dla Lw i wa  u pp. aptekarzy: P. Mlkolascha, Zygm. Ruckera.
En detail u. pp. aptekarzy: H. Blumenfelda, E. Krzyżanowskiego, Jakóba Bei 

sera, L. Frauenglasa, P Geilhofra C. Sklepińskiego; w Brodach  u M. Kulaka; w Czort- 
kowie u L. Nossa; w Tarnopolu u F. Jamrógiewicza, L. Fleischmanna; w Kopyczyti- 
cach w apt. Redera; w Przemyślu  u L. Nahluta i A. Mańkowskiego: w Stanisławowie 
u A. Amirowicza, J. Mecury i A. Straemeddego; w Kołomyi u J. Sidorowie** 1 Ed 
atenala, jakoteś we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicji. 2519

A » 0 0 0 0 0 0 0 0 0 « l » 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ( »

Od 5 0  la t Istn iejąca  firma

JAM WALLACH i S i l
2561 1—? Lwów, Rynek liczba 33

najdawniejszy magazyn sukna i towarów wełnianych
ma zaszczyt polecić materje krajowe (galicyjskie) na bundy z na­
turalnej niefarbowanej wełny krajowej po bardzo przystępnych 
cenach Próbki z tych jak również z nowości n a " sezon 

jesienno-zimowy zawsze przygotowane i chętnie się udziela.

b o o o o o o o o o o c n o o o o o o o o c x x x a

C. K. austriackie koleje państwowe. ___

Zmiana oaswy stacji 8t. TEIT pad Wiedniem.
Dotychczasowa nazwa stacji St. Veit pod Wiedniem szla­

ku peuzing lletzendorf zmienia się z dniem 1 grudnia 1891
na

St. Veit nad Wiedenką.
Wiedeń, w listopadzie 1 8 9 1 .

C. k. Generalni Dyrekcji austr. kolei państwowych.
',2476 l —l

J - a .ż  - w y s z ł y  z  draa-łc-u.

KALENDARZE
na rok  1892

mianowicie:

r „RÓŻOWEGO DOIHINA“
. , F

powieściowy i literacki.

„ L W O W I A N I N "
powieściowy i informacyjny

„K. I k  I R  I l i  I'
humorystyczny.

Cena k a id eg o  kalend arza  5 0  ct.
Główny skład w handlu A. GAWŁOWSKIEGO ulica Batorego 1.14. 

Można nabyć we wsuystkich księgarniach.

Pomocnik
do gospodarstwa i dozoru przy go 
rzelni, nieżonaty, stateczny, ao 
brze polecony, znajdzie umieszcze­
nie zaraz. Zgłoszenia listowne z 
dołączeniem odpisu świadectw pod 
adresem: Zarzad gospodarski 
Odnów p. K ulików . Nieu- 
względnione zgłoszenia zostaną bez 

odpowiedzi.
2544 2 - 3

L. 1492.

Ogłoszenie konkursu.
Wydz ał powiatowy rozpisuje niniejszem k o-k u rs na 

posadę Inżyniera powiatowego.
Od kandydata wym aca się st.udjów technicznych i zna­

jom ości ustawy drogowej i regulaminu wykonawczego.
Reflektujący na tę posadę mają wnieść oferty i dowo­

dy kwalifikacji do dnia 10 grudnia 1891
Horodenka dnia 6 listopada 1891.

2548 8 -  3

P a u lin a  Z akrzew ska
przeniosła swoją znaną

pracownię sukien damskich
pod 1. 16 u lica  J a g ie llo ń sk a  ( ta k ie  w chód B zeźnlc-
k a  I. 3  I.  p iętro ) i poleca takową nadal łaskawym wzglę­
dom P. T. Szanownych pań. Roboty wykonuje bezzwłocznie i 
podług najnowszych wzorów mody paryzkiej i wiedeńskiej 

bardzo ■ umiarkowanem wynagrodzeniem.
za

2417 9-?

Skład kawy w najlepszym gatunku 
Ceylon i Am erykańskiej

Artura Mościckiego 2869 907
' we Lwowie ul. Ossolińskich 1. U, wchód także z ulicy 

Cichej, dom ks. Sapiehy.
Cen* w miejscu 1 ko. słr. 1 0 0  na prewins|l 4*|, ko 

złr. 9*60 franko.
K aw a palona '/,ko. s łr , 1 . 2 0

ko nhjL Herbaty 75 ct. '|, ko najl. Okruchów 50 ct.

Zarząd ekonomiczny Brześeia- 
ny op. Sambor ma do sprzedania

10 buchajków
ra sy  Holendersko-oldenburgskiej  

w wieku od 9 miesięcy do 2 lat

I 4 młodo krowy na ocieleniu
rasy Hollenderskiej 

pokrywane oryginalnym Oldenburgiem.
2545 1 - 3

Już opuścił prasą

Ł A W A T E K

K ilk a  se t kóp

irzeważnie złotych Morawskich 
ez łusek, ma na sprzedaż Skarb 

Krakowieoki.
Zgłoszenia preyjmnje Zarząd 

dóbr Krakowiec poczta w miej 
sod, przez Radymno. 2523 4 - 4

B y  b y !!!
Z a r s ą d  g o sp o d . w  K n ih ln i  

e s a c h  r o n y i a  pocatą sztukowe ryby 
• o  c e n ie  > a  1 k g m . szczupaka 1 zł. 
10 ct., karpia 1 złr. 20 ct., lina 1 złr.. 
okonia i leszcza po 72 ct. wraz z opako 

waniem. Poczta w miejscu.
264& 1—3

Ogród
przy ulicy Leona Sapiehy pod 
Nr. 29 położony, ośm morgów 
z górą przestrzeni obejmujący jest 

w drodze ofert pisemnych
do sprzedania.

Termin do wnoszenia ofert na 
ręce przeora konwentu 0 0 . Dorni 
nikanów we Lwowie, kończy się 
z dniem 10 grudnia 1891.

2502 7 -1 0

aa rok  1 8 9 2
w n a d e r g u s to w n e j i e le g a n c k ie j 

o praw ie .
zawiera prócz bardzo bogatej treści informa­

cyjnej i literackiej, obszerniejszą prace 
prses

FLORENTYNĘ i WANDĘ

„ O  p rzy jęc iu  g o ś c i “
nakryciu stołu, winie, 

deserach i przyjęciach wieczornych 
również

graityczny „Poradnik Hynieniczny"
Cena 80  ct-

Po przesłaniu przekazem pocztowym kwoty 
56 ct. uskutecznia się przesyłkę franco. 

Drukarnia nar. W. Monieckiego, ulica
Kopernika L 7,

Niezawodna pomoc 
na podagrę i reumatyzm.

Jako były właściciel i prowadzący in­
teres z aparatami Ad. Wintera na poda­
grę, przekoncłem się o bardzo skutacznem 
icłi dzlałanib przeciw cierpieniom podagrze, 
a na co także tysiące świadectw i podzię­
kowań sie znajduje. Cierpiącym polecam 
je po cenie:

5 M. =  3 sir. za 1 sztukę
9 n - ® n » 2 „

24 n 15 „ n 5 n
35 „ 21 „ „10 „

Zlecenia za gotówką lub powziatklem 
wysyła franco E r n s t  K o r d s n a t ,  iS tst- 
t in . O b e r e t  e k  73. 2538 1—1

Urząd pocztowy i telegraficzny 
w Bołszowcach poszukuje

rutynowanego

ekspedytora
z uzdolnieniem talegraficznem.

Posada do objęcia od 1 Grudnia 1891. 
Zgłoszenia przyjmuje pocztmistra w Bol- 
azowcach. 2540 8—5

Biuro wywiadowcze i komisowe 
Krzeczkowskiego Lwów, Wałowa 
12, załatwia natychmiast wszelkie 
nteresa i utrzymuje skład prawdzi­
wej rosyjskiej herbaty. 2467 4.y

Odpowiedzialny redaktor: W a c ł a w  H n e l o w s l d . Papier Braoi Fijałkowskich z Białej. Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca; Walenty Hodak.


